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Gehenna polki wywiezionej do Jugoszawii 


Slub rzekomego studenta, [wanica z piękną warszawianką.— 
Na belgradzkim bruku bez środków do życia.—Mąż chce 
pchnąć żonę na drogę nierządu.— Piesza ucieczka do Polski 


Warszawa, 20 września. 
Pół roku temu, t7-letnia Janina R. 
piękna, lecz biedna sierota, nieposiada- 
jąca w Warszawie żadnych krewnych i 


do Jugosławii, wkrótce też młode mał- 
żeństwo wyjechało z Polski. 

W. tych dniach do starostwa  grodz- 
kiego w Warszawie, zgłosiła się jakaś 


utrzymująca się z pracy rąk, poznała stu | wymizerowana i obdarta młoda kobieta, 


denta, jugosłowianina, Marko lvanica, | która oświadczyła, że jest Janiną Ivanic, 


który twierdził, że kończy w Warszawie 
medycynę, Pannie podobał się ogromnie 
przystojny cudzoziemiec, to też wkrótce 
sympatja przerodziła się w miłość, 
uwieńczoną ślubem młodej pary. — Pani 
Janina, jako żona jugosłowianina, straci- 
ła automatycznie Obywatelstwo polskie, 
jednocześnie zaś stała się Obywatelką 
jugosłowiańską. 

Pod koniec czerwca Ivanic oświadź 
czył żonie, że zrobił już doktorat medy- 
cyny na Uniwersytecie Warszawskim i 
musi wracać do ojczyzny, gdzie ma za- 
pewnioną praktykę lekarską. Zakochana 
niewiasfa, zgodziła się chętnie na wyjazd 


t00-letni- starzec 

wygrał na loterji 120 tys. rw 
- Rzym, 20 września 

W miasteczku Fiumicione pod Rzy- 

mem niejaki Corigliani, liczący dokład- 

nie 100 lat wygrał w dniu swych uro- 

dziri na loterji 120 tysięcy Mirów. Sta- 


ruszkowi obawiano się powiedzieć o|1890 r. od 1909 r, był członkiem organi- | 


żoną obywatela jugosłowiańskiego, jed- 
nakże była przed ślubem obywatelką 
polską, obecnie wróciła nielegalnie, 
Okazuje się, że Ivanic nie był nigdy 
studentem i medycyny nie kończył, w 
Warszawie zaś bawił w jakichś tajemni- 


Pogrzeb Ś. p. K. W. Scheiblera 


odbędzie się dzisiaj 
Łódź, 20 września. 
(k) — Dziś, o godz. 2-ej, odbędzie się 
uroczysty pogrzeb ś. p. K. W, 
ra, którego zwłoki przywieziono wczo- 
raj do Łodzi. 


Po nabożeństwie w kościele św. Ja- stwowych, liczne delegacje oraz 


na, kondukt wyruszy na stary cmentarz 
ewangelicki. Kondukt przejdzie ulicami: 


Scheible- | 


o godz. X-ej po poł. 
Sienkiewicza, Nawrot, Potrkowską przez 
Plac Wolności i 11-go Listopada, na 
cmentarz. 6 

W pogrzebie ś. pi. K. W. Scheiblera 
wezmą udział przedstawiciele władz pań 
robotni- 
cy i pracownicy zakładów Scheiblera i 
Grohmana. 


Śmierć generała J. Sfachiewicza 


Szefa Wojskowego Biura Historycznego 
Warszawa, 20 września. | wstąpił do Legjonów, a później pracował 
(Pat) — Ubiegłej nocy zmarł, po dłuż w POW. W 1918 r. był w sztabie Naczel 
szej chorobie ś. p. gen. Juljan Stachie- nego Dowództwa. W latach 1923-—1924 
wicz, szef wojskowego Biura Historycz- i od 1926 r. był szefem Wojskowego Biu 
nego. Ś. p. Stachiewicz, urodził się w ra Historycznego. 
Zmarły napisał kilka prac historycz- 


czych, sobie tylko wiadomych celach, Po 
wywiezieniu swej młodej-i pięknej żony 
do Belgradu, czuły w Polsce mąż zmie- 
nit się zasadniczo. POczął ją bić i mal- 
tretować, chcąc tem znęcaniem się zmu- 
sić ją do utrzymywania go, Gdy pytała, 
skąd ma wziąć pieniędzy, odpowiadał, 
że jest to mu obojętne, pieniądze jednak 
musi mieć, Zgnębiona kobieta postano- 
wiła rozstąć się z mężem-potworem i 
powrócić do Polski, stanął temu jednak 
na przeszkodzie brak obywatelstwa pol- 
skiego. Nie mogąc nic uzyskać w konsu- 
lacie polskim, w Belgradzie, zaryzyko- 
wała przedostanie się do Ojczyzny dro- 
gą nielegalną. Większą część podróży 
odbyła pieszo, 

Obecnie, p. Janina Ivanic prosi staro 
stwo o pozwolenie pozostania w Warsza 
wie oraz wszczęcie starań konsularnych 
w celu uzyskania rozwodu z mężem-bru- 
talem, co pozwoli jej odzyskać spowro- 
tem obywatelstwo polskie. 


= 
Delegacja strejkujących 
jedwabników 
wyjechała do Warszawy 
(k) — Dziś rano, udała się do Warsza 


wy delegacja strejkujących jedwabników 
z posłem Szczerkowskim na czele, któ- 


tym fakcie: aby z radości nie dostał ata- zacji walki czynnej i pracował jako emi- ra przedstawi w min. opieki społecznej 


ku serca i nie umarł, 
Kpt. Bajan otrzyma 
urlop 


Warszawa, 20 września. 

Zwycięzca Międzynarodowego Chal- 

lenge'u kpt. Jerzy Bajan otrzyma na 

wniosek władz przełożonych kilkuty- 
godniowy urlop wypoczynkowy. 

Urlop ten należy się Bajanowi słusz- 
nie gdyż zdobycie pierwszego miejsca 
w Turnieju Lotniczym wymagało nie- 
KAM wielkiego napięcia woli i ner- 
wów. 


Aresztowanie włamywaczy 


którzy obrabowali garbarnię 
w Łasku 
Łódź, 20 września. 
Dziś, nad ranem, policji udało się ująć 
znanych na terenie województwa łódz- 


sarjusz w b. Kongresówce, W 1914 roku 


| nych wojskowych. 


Napad na szofera 


Ciężko rannego Srebrzyńskiego znaleziono bez ubrania 
na ulicy 


i Łódź, 20 września. 
Nocy- ubiegłej, około godziny 1-ej, 
dokonany został napad na przechodzą- 
cego ulicą Targową, 27-letniego szofera 
taksówki — Henryka  Srebrzyńskiego 
(Targowa 43). Jakiś spóźniony prze- 
chodzień natknął się na trotnarze na 
niezwykłe zjawisko: w kałuży krwi le- 
żał Srebrzyński do pasa nagi. 
Wezwano karetkę pogotowia oraz 
policję. Lekarz pogotowia stwierdził 
Jgłęboką ranę kłutą klatki piersiowej, 
ranę brzucha, oraz przebicie nożem 
opłucnej. Ciężko rannego przewieziono 


go. 
Narazie zdołano ustalić,-iż- Srebrzyń- 
ski powracał do domu z kilku osobni- 
kami. Gdy znajdowali się już w pobliżu 
domu, w którym zamieszkuje Srebrzyń 
ski, z nieustalonych dotąd przyczyn wy 
nikła kłótnia, w czasie której błysnęły 
noże. Nożowcy nie zadowolili się wi- 
dać samem ciężkiem poranieniem Sszo- 
fera, gdyż po dokonaniu ohydnego czy- 
nu — zdarli z-nieprzytomnego już Sreb- 
rzyfiskiego marynarkę i koszulę: pozo- 
stawiając go na pół nago na ulicy. 

Stan Srebrzyńskiego budzi poważne 
obawy. (gr.) 


do Szpitala św. Józefa, gdzie przystą-| 


obecne warunki, panujące w łódzkim 
przemyśle włókienniczym. 

Delegacja będze prosić o przysłanie 
do Łodzi specjalnej komisja, która zba- 
da sytuację na miejscu i wpłynie na prze 
mysłowców, aby podpisali umowę zbio- 
rową na starych warunkach, 


O powrocie do Rosji 
myśli Kiereński 


Praga, 20 września. 

Były premier rosyjski — Kiereński 
uczestniczył w pogrzebie „babki rewo- 
lucji* Breszko-Breszkowskiej.  Kiereń- 
ski wygłosił przemówienie w którern 
m. in. powiedział: 

„Gdy w Rosii nadeidzie chwila -po= 
jednania i przebaczenia, wówczas ta 
trumita z doczesnemi szczątkami zasłu- 
żonej działaczki rewolucyjnej zostanie 
przewieziona do Moskwy i zasługi iei 
będą w.całej pełni uznane przez Rosję“ 


i : Rypalskiego i Ci-| Piono odrazu do ratowania napadnięte- 1 1 
kiego włamywaczy o: To oświadczenie Kiereńskiego wywo 


szęwskiego, Ponadto aresztowany został 
paser meliniarz, który przechowywał 
kradzione przez nich przedmioty, 
Poszukiwania za włamywaczami 
nastąpiły na skutek znacznej kradzieży, 
dokonanej w Łasku, w garbarni Henry- 
ka Fiałka, któremu skradziono kilkaset 
skór, w dużej części już wykończonych. 
Policja łaska na skutek obserwacyj i 
wywiadów, natrafiła na ślad i skomuni- 
kowała się z władzami łódzkiemi, które 
dokonały aresztowań. Aresztowanych 
odesłano do dyspozycji władz sądowych. 
Wszyscy zatrzymani są znanymi i wielo- 
krotnie karanymi złoczyńcami. 


Łódź, 20 września. 
Przy zbiegu ul. Gdańskiej i Radwań- 
skiej, dostała się pod koła samochodu, 


Znany ginekolog przed sądem 


za spowodowanie śmierci pacjentki przez nieudany zabieg le- 
karski. — Sensacja w warszawskim świecie lekarskim 


| Warszawa, 20 września. 

Urząd prokuratorski sporządził akt 
oskarżenia w nader ciekawej sprawie 
lekarskiej. W stan oskarżenia posta- 
wiony został dr. Leśniewski, znany- w 
Warszawie ginekolog. 

Dr. Leśniewski oskarżony jest o 
spowodowanie śmierci swojej klijentki. 
Stan faktyczny przedstawia się o tyle 
niezwykle, że denatka była przedtem 
pod opieką dwuch akuszerek przy uli- 
cy Freta. Gdy stan zdrowia kobiety. 


przechodząca przez jezdnię 25-letnia Relu której dokonano zabiegu poronienia 
gina Olejnik, zam. przy ul. Nowokątnej Juległ pogorszeniu — akuszerki prze- 
nr. 36, — Poszkodowana odniosła złama | wiozły chorą do kliniki 
nie prawej ręki oraz żebre 


Tąm też wezwano lekarza. Dr. Leś- 


prywatnej. j prawniczych. 


niewski stwierdził, że stan zdrowia nie 
jest groźny dla życia i dokonał zabie- 
gu. Dopiero po tym zabiegu. chora 
zmarła, 

W związku z tem rozpoczęto docho 
dzenie, którem objęto zarówae aku- 
szerki jak i lekarza. W wyniku docho 
dzenia ustalono, że bezpośrednią winę 
za Śmierć pacjentki poniósł lekarz. O- 
pinia klinik uniwersyteckich wypadła 
'dna niego bardzo ujemnie. Akt oskar 
żenia obejmuje kilkanaście stronic. 
Sprawa budzi wielkie zainteresowanie 
zarówno w kołach lekarskich 


łało wśród uczestników pogrzebu zro- 
zumiałe wrażenie, alhowiem pozwała 
ono wnioskować, że Kiereński zmienił 
ostatnio gruntownie swoje wrogie na- 
stawienie wobec Rosji sowieckiej i przy 
łączył się do szeregów tych emigran- 
tów rosyjskich, którzy nie stracili dotąd 
wiary w pomyślny dla nich zwrot sto- 
sunków politycznych w Rosii, 


Póbity na karuzeli 


Łódź, 20 września. 

Wczoraj wieczorem, przy zbiegu ul. 
Żeromskiego i Al. 1 Maja, w czasie za- 
bawy na karuzeli, został dotkliwie pobi- 
ty 22-letni Marjan Piątkowski, zam. przy 
ul. 28-$0 pułku Strzelców kan. 26. 

Piątkowski odniósł rany tłuczone gło 
wy. Lekarz pogotowia udzielił mu doraź 


iak- i]nej pomocy na miejscu. — Za zbiegłymi 
„|sprawcami pobicia wszczęto poszukiwa- 


nia. (gr) 
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ay kąpielowe biurom matrymonjalnem 


| £aźnie tefierańskie skupiają w swych piek- 


Ş 


WOLNA TRYBUNA. 


Zapomnij o mnìe!.. 


GENIA L. L, 56 W ŁODZL Droga pánno 
Geniu, znajomy Pani postąpił w stosunku do 
Niej bardzo uczciwie i nie można mu tego brać 
za złe, Widząc, że Pani obdarza go pewnem 
uczuciem, którego nie będzie mógł odwzajemnić 
prosił, ażeby Pani o mim zapomniała. Pani nje 
pozostaje nic innego, panno Geniu, jak tylko 


Birmes 


mych apartamentach śmietankę towarzyską 


szwćdzkie „Da- Persjańki spędzają bardzo wiele czasu ; sty. Młodzieniec, 


Popularne pisma 
| gens Nyheter“,  zamiąściło w tych 
_ dniach na swych tamach niszwykle in- 
teresujący artykul, poświęcony łaź» 

| niom w Persii. 
Perskie baseny kapielowe są zbudo- 
| wane z niezwyklyni rozma:lem twór- 
Í czym i zmajdują się przeważnie w prze- 


| 


pięknych ogrodach cyprysoówych, wa-| k 


 biąc oko przechodni: świeżością i zic= 


eniej. 
| Rod. wzgłędem architekitonicznym 
| możrta je porównać ze starożytnemi ter 
| mami rzymskiemi. Łaźnie perskie wpra 
 wiają w podziw wszystkich turystów 
' europeiskich swą celowością i komfor- 
- tem urządzenia. 

o Olbrzymi chłodny kall gromadzi 

zwykle elitę towarzystwa T'eheranu — 

Trzeba bowłem wiedzieć, że urocze 


| 


A (2) Jak wiadomo, trzeci syn króla 
angielskiego, książę Jerzy, zaręczył się 
z księżniczką grecką. Martia. - Mał- 
 żeństwo ich będzie prawdziwem mał- 
 żeństwemt z miłości, ponieważ młoda 
para kocha się goraco. 
W drodze do Jugosławii, zdzie ksią 
że Jerzy spędził kilka tygodni wraz ze 
swą narzeczoną u siostry tel ostatniej, 
' księżny Olgi, żony brata króla fugosło- 
 wiańskiego, młodzi zatrzymali się w 
| Salzburgu. 
| Z okazji odbywającychs ię tam do- 
rocznych uroczystości teatralnych, w 
Salzburgu był wielki zjazd scudzofiemn-1 
ców, szczególnie Francuzów. Mowa 
4ranctuska irozbrzmiewałw: Mnarl- mliodchi 
Salzburga o każdej porze dnia i nocy. 
Nie brak też było Anglików, którzy tym 
razem ubrali się wszyscy — fak jeden 
mąż — po tyrolsku. Odróżnić ich jed- 
| nak można było od prawdziwych ty- 
rylczyków po zbyt nowych kapeluszach 
| tyrolskich oraz specjalnym sposobie 
 „ssanłia”* fajeczki. i 
= Największą popularnością  cieszyfi 
się, oczywiście, książę Jerzy i księż- 
 miczka Marina. Zawsze wesoły i u-. 
przejmy książę zdobył sobie szybko 
Sympatję mieszkańców, Młoda para, 
zakochana w sobie, zachowuje się jak 
| zwykli śmiertelnicy, szczęśliwi swą mi 
 łością. 

Młodym towarzyszył zazwyczaj ju- 
gosłowiański książę Paweł wraz z żo- 
ną, Odwiedzali oni chętnie dancingi i 
inne lokale rozrywkowe, bawiąc się 
wesoło. W restauracji „Mirabel-Bar" 
narzeczeni spożywali zazwyczaj Śnia- 
| dania i obiady. Nie brak było cieka- 
wych, pragnących obejrzeć rzadkich 
| gości. Właściciel baru chętnie pozwa- 

lał na zaimowanie stolików, sasiadują- 
cych ze stołem angielskiego księcia, 
żądał lednak, aby goście ci zamawłiafi 
| stroje Bez szampana nie wolno 
było oglądać zakochanej pary. królew= 
skłego rodu. 
W Salzburgu opowładają. że wła- 
 ściciel „Mirabel-Baru* zarobił już na 
tem dużo pieniędzy. Mówią nawet, że 
_ zawart on spółkę z szoferem, wiozącym 
młodą parę do Salzburgu. W pobliżu 
„Mirabel-Baru* motor samochodu do- 
znał jakiegoś „defektu“, w wyniku cze- 
go znakomici goście zmuszeni byli za- 


| M0EECCEEZEZNONZE 


| 
i 
fa 


w łaźni. Jest ona, podobnie jak staro- 
żytne termy rzymskie miejscem zabaw 
i rozrywek. Baseny kąpielowe w Tehe- 
ranie są właściwie klubem kobiecym 
salonem lub kawiarnią, gdzie przedsta- 
wicielki płci pięknej, rozprawiają z 
| odc o najświeższych plotecz- 
ach. 

Można tam także obejrzeć ostatnie 
mody na żywych modelach, zaćmić 
najserdeczniejsze przyjaciółki pięknoś- 
cią kształtów lub też zapachem mod- 
nych perfum. 

Pozatem wszystkiem łaźnie perskie 
pełnią jeszcze jedną, bardzo ważną 
funkcję. Są one pewnego rodzaju biu» 
rem matrymonialnem. Tam bowiem de- 
cydują się losy bardzo wielu małżeństw 

Dzieje się to w sposób bardzo pro- 


Syn króla angielskiego--atrakcją Salżhurga 


Jak sprytny właściciel baru eksploatował obecność księcia Jerzego 


trzymać się w tym hotelu. 
Książę nabył 


Prezydent, który 


pierwszy upominek |ry portrecik królowej Wiktorii | nabył 
dla swej narzeczonej w Blędzie w ma- | go, rad, że znalazł portret swei wielkiej 
tej antykwarni, należącej do p. Buch-|prababki w matem miasteczku iugosło- 
wald. Przerzucając stare obrazki i fi-l wiańskiem, 


któremu wpadła w 
oczy jakaś piękna dziewczyna, posyła 
swą tnatkę, babkę czy slostrę do łaźni, 
by sprawdziła, czy jego bogdanka jest 
istotnie tak dobrze zbudowana, jak mu 
się wydaje. Jest to bardzo sprytny i 
praktyczny sposób, gdyż w termie tru- 
dno ukryć defekty fizyczne przed argu- 
sowem okiem starszych maron. , 

Dlatego też dziewczęta perskie bar- 
dzo dbają o swoją powierzchowność i 
rzadko które ma chropowatą, brzydką 
skórę, czy też zbyteczne owłosienie. 
Persjanki doskonale się orjentują, że 
łaźnia jest właściwie miejscem, gdzie 
zostaje  zadecydowane lch - przyszłe 
szczęście i los całego Życia. Dlatego 
też od samego dzieciństwa pielęgnują 
swe ciało. » . 


gurki, książę Jerzy natknął się na sta- 


wrogiem kary Śmierci 


W okresie Lincolna nie odbyła się w Ameryce ani jedna 
egzekucja 


(sb) Podpisywanie wyroków śmier- 
ci przez głowy pań 
kwestią RCA ód tym względem na 
wyróżnienie w historji zasługuje pre- 


zy de «Stanów=Zjednoczówyehy Lincoln. pdzie uciekają. = 


Nie podpisywał on prawie nigdy wyro- 
ków śmierci. 

W związku z tem przeszły do 
storji następujące wydarzenia. 
niec wojen ©  niepodleśłość 


zmęczeni ciągłeni 


rowali z szeregów. Gdy 


RSASUWA „dest, zawszę, 


|że będą musieli podać się do dymisji. 
Wówczas Lincoln oświadczył im: i 

l — Skoro Pan Bóg dał człowiekowi 
nogi; nie mogę nic pomóc na to,.że lu- 


UJ 
jeden z żołnierzy 
swej narzeczonej. 


Pewnego razi 
zbiegł z wojska do 


hi-| Dziewczyna która nie liczyła już na po- 
Pod ko-| wrót ukochanego, chciała wyjść zamąż 
Stanów |za innego. Po powrocie jednak pierw= 
Zjednoczonych żołnierze byli już bardzo | szego narzeczonego, 
walkami i dezerte-|związek małżeński. Po spędzeniu mio 
uciekinierów | dowego miesiąca, żołnierz wrócił 


zawarła z nim 


do 


chwytano, sądy skazywały ich zawsże | pułku. Tu jednak nie rozczulano się nad 


na karę Śmierci. i 
Wyroki wędrowały jednak do Lincol- 


jego dolą i postawiono przed sąd wo- 
jenny, który skazał go na śmierć. Gdy 


na, który musiał je zatwierdzać. Oczy-| wyrok przesłano do Lincolna, ten uła- 


wiście, prezydent w myśl powziętej raz 
decyzji — wszystkie takie wyroki śmier 
ci uchyłał. Wreszcie generalicja zgłosi- 
ła do Lincolna delegację, która oświade 
czyła, że jeśli Lincoln nie podpisze dla 
postrachu kilku wyroków Śmierci, na- 
stapi w wojsku taka niesubordynacja, 


| skawił skazańca a w uzasadnieniu swej 

decyzji napisał: 
Mam wrażenie, że ułaskawiony 
przeze mnie żołnierz po powrocie do 
żony, nle raz jeszcze będzie . żałował, 
że nio kazałem go rozstrzelać. 


bord angielski sprzedawcą lemoniad 


Dziwactwa młodego arystokraty budzą sensację wśród elity 


londy 


ńskiej 


(z) Elegancki świat Londynu wstrzą-;czął sprzedawać lemonłade, lody i sto- 
śnięty był niezwykłą sensacją. Miano- jdycze. 


wicie lord Edward Montague, syn i spad 


Codziennie, a szczególnie w dni nie- 


kobierca jednego z najznakomitszych |dzielńe do Made-Hade napływają tłumy 
arystokratów królestwa — księcia Man-|i kiosk lorda - sprzedawcy prosperuje. 
chesteru, postanowił zapisać się do le- |Szoferom, drobnym sprzedawcom, rze= 


gii cudzozieimskiei. 

Karjera młodego lorda nieraz już by- 
ła tematem rozmów w arystokratycz- 
nych sferach londyńskich. Był on już 
bowiem farmerem, maryńarzem, bada- 
czem, brał udział w szeregu ciekawych 
i dramatycznych przygód i wreszcie, 
pokłóciwszy się w wyniku swego a- 
wanturniczego żywota z ojcem, posta- 
nowił zaciągnąć się do szeregów legii. 

Wszystkie przygotowania do wyjaz- 
du były już poczynione, gdy lord Mon- 
tague rozmyślił się nagle i pozostał w 
Anglii. Lorda opanowała nowa namięt- 
ność, która bardziej jeszcze poruszyła 
rodzinę jego i przyjaciół, aniżeli projek- 
towany zamiar wywędrowania do Al- 
gieru czy Tunisu. 

Młody tord zbudował sobie własno- 
ręcznie kiosk z desek nad brzegiem Ta- 
mizy pod Londynem, 
letniskowej Maden-Flade, w której za- 


mieślnikom i t. p. stanowiącym wraz z 
ich damami ślówny kontyngent odwie- 
dzających Maden-Hade, imponuje, oczy- 
wiście, że w kiosku, są obsługiwani 
przez „prawdziwego lorda". 

Lord Montague okazał się obrotnym 
kupcem. Gdy przystąpił do swego „inte- 
resu“, miał w kieszeni zaledwie jeden 
funt szterl. Pierwszy dzień przyniósł 
mu 4 funty czystego zysku. Licząc się z 
zasobnością swej klijenteli, wyznaczył 
na swe artykuły bardzo przystępne ce- 
ny, dzięki czemu publiczność chętnie 
odwiedza jego kiosk.  : 

Młody lord uważa, że kariera sprze- 
dawcy = właściciela kiosku jest tak sa- 
mo interesująca, jak karjera legjonera. 
"wobec czego zrezyśnował z szukania 
przygód w obcych krajach, mówiąc, że 
ma ich poddostatkiem w swym nowym 


w miejscowości ;zawodzie. 


pewno dopnie Panl swego, 
wypadkach najlepszym lekarzem i czas sam Pa- 


spełnić prośbę swego znajomego, Wiem, że to 


nie łatwo zapomnieć, Wiem, że każdy szczegół 
przypomjna ukochanego człowieka, Trzeba je- 
dnak koniecznie chcieć wyrwać się z tego sta- 
nu, trzeba się zdobyć ma wielką siłę woli, a nä- 
Czas jest w takich 


nią uleczy z obecnego przygnębjenia, Niemniej 
jednak nie można bezwolnie wyczekiwać popra* 
wy | trzeba samemu dopomóc sobie dó wyle- 
czeńla swego ohorego, zranionego serduszka, — 
Niech Pani jaknajmniej przebywa sma. Proszę 
się otoczyć koleżankami j znajomymi. Proszę 
być wesołą, zmusić się do śmiechu I kłaść wies 
czorem spać, zmęczoną zabawą tak, ażeby 
szybkj sem, przeszkodził przykrym wspomnie* 
niom, Wśród wielu swòjch znajomych znajdzie 
Pani napewno takiego, który wzbudzi w Pani 
odruch sympatii Nie mówię o głębszem uczicu. 
Na to byłoby zawcześnie, choć i to zczasem 
przyjdzie, Przyjaźń mężczyzny, który się bę- 
daje Pani podobał, pomoże jej zapomnieć o bo- 
lesnem ozczarowańiw a po pewnym ozasie, Pa- 
ni obecna boleść minie I będzie tylko koszmar- 
nem wspomnieniem, które jednak nie będzie juź 
więcej bolesne, 

PANI ELA BM. w BYDGOSZCZY. Droga 
Pani Elu, mąż Pant ma najzupełniejszą słusz= 
ność, czyniąc Pani wymówki z powodu Pani 
spóźniania stę w porze posiłki. Mąż Pani pracu 
je ciężko i stara się zapewnić Pani dostatnie 
utrzymanie. Ma względem Panl obowiązki, z 
których się należycie wywiązuje. Panj zaś nie 
wypełnia swoich obowiązków żony, Gdyby Pa" 
ni pracowała również zawodowo I wspólnie ł0* 
żyła ma utrzymanie domu, mogłaby Pani tłoma- 
czyć się obowiązkami zawodowemi. Skoro mąż 
Pant życzy śoble, ażeby była Pani w domu Ww 
porze obiadowej 1 kolacji, trzeba się do tego 
bez sprzeciwu zastosować. Niech Pani weźmie 
przykład z tych koblet, które pracują zarobko- 
wo, a mimo to wzorowo wywlązują się ze swó« 
fch obowiążków gospodarskich 1 małżeńskich. 

„WIESIEK“ Z POZNANIA.  Móci się, ra 
Was obójgu klamstwo fakiegoście się dopuści 
względem, niepodejrzewającego nia człowieka. 
Nie wolno było Panu wten sposób postąpić Z 
najbliższym krewnym. Trzeba było walczyć 
| czekać aż uczucie Wasze mogłoby znaleźć 
ukoronowanie w małżeństwie Cóż pozostaje 
Wam teraz?.. Must Pan poważnie zastanowić 
się nad wyjściem z tel sytuacji. Albo odejść na 
zawsze | dla dobra bliskiej Wam osoby | Wa- 
szego dziecka, nie prostować prawdy, albo teź, 
położyć kres kłamstu i odważnie przyznać się 
do błędu i ohydnego podejścia. Trzeba wybrać 
jedną z tych dróg. Trzeciego wyjścia w tej Sy- 
tuacji niema. Nie wolno, raz wyrządziwszy 
straszną krzywdę człowiekowi, tkwić dalej w 
grzechu, Jeżeli się Pan na zawsze usunie z 
drogi, brat nie dowie się o niczem i dobro- 
czynna nieświadomość zapewni jemu spokój 
1 dziecku dom. Jeżeli zaś Pan chce przejąć na 
siebie obowiązek, który właściwie do Pana na- 
leży, złamie Pan życie bratu. Niech Pan sam 
wybiera, albowiem Wasza krótkowzroczność, 
albo i wstrętne wyrachowanie wprowadziło w 
Życie Wasze naijohydniejszy grzech oszustwa 
nalbliższego człowieka. Dalej tkwić w błędzie 
nie wolno i o tem powinien Pan pamiętać. 


50 ton ..brylantów 
wartości tryljona franków . 


(z) W wywładzie udzielonym dzien- 
nikarzom, prezes amsterdamskiej giel- 
dy brylantów oświadczył, że waga bry 
fantów, rozsianych po całym świecie, 
wynosi 50 ton, zaś wartość ich przewyż 
sza tryljoń franków, 

Cyfra ta wydaje się fantastyczną, 
nabiera jednak cech prawdopodobień- 
stwa, gdy się zważy, że na kopalniach 
djamentów pracuje około pół miljona 
górników, że 25,000 speclalistów zajmu 
je się szlifowanłiem brylantów I wresz= 
cie, że na świecie fstnieje 10,000 handla= 
rzy brylantów oraz 100,000 sklepów 

Ostatnio znaczne ilości kamieni szla- 
chetnych Idą na pótrzeby przemysłu — 
Zastój w handlu, wywołany długotrwa- 
tym kryzysem, minął od pewnego cza- 
su i obecnie szerokie sfery publiczności 
wznowiły zakup brylantów. Odpadł 
niestety jeden z najpoważniejszych od- 
biorców na rynku brylantowym, jakim 
była przedwojenna Rosia. 
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„Zajmują posady bezrobotnych ojców .rodzin”—twierdzi urzędnik państwowy 
„Uńrzęgumujesny rodziców i rodzeństwo — od- 
powiada urzedmiczisameżaflisa 


Łódź, 20 września 

(y) Jak donosi dzisiejsza „Repiblika” 
Legjoń Młodych wszczął kampanię 
przeciwko zatrudnianiu miężatek, któ 
rych mężowie zarobkują i są w stanie 
zapewnić swym źżonom egzystencję, W 
odezwie swej Legjou Młodych powołu- 
je się na liczne wypadki, w których za- 
równo mąż, jak i żona zajmują posady 
państwowe. przyczem zarobki żony sta- 
nowią dla niej wyłącznie dodatkowy 
budżet a dryyiazgł toaletowe i kosme- 
tyczne. Ponieważ jednocześnie Państwo 
podtrzymywać inusi byt wielu bezrobot 
nych, obarczonych rodziną, Legjon Mło 
dych domagać się będzie wydania usta- 
wy zabraniającej pracy mężatkom i ko- 
bieto'ń, których rodzice dostarczają im 
utrzytnania. 

Akcja Leglonu Młodych wywołała 
w świecie pracowniczym prawdziwą 
biirzę. Rozległy się natychmiast głosy 
póchwalające słuszną myśl, jak i głosy 
pełne wątpliwości. Jak zwykle, tak jed- 
na, jak i druga strona ma swoje niewąt- 
pliwe racje. 


Akcja jest słuszna! 


Urzędnik zapytany o zdanie odnoś- 
nie akcji Legjonu Młodych odpowiedział 
że akcja ta zasługuje na całkowite po- 
parcie. On sam zątrudniony jest w urzę 
dzie państwowym, gdzie pracuje kilka 
kobiet mężatek, zarabiających od 200 do 
300 złotych miesięcznie, przyczem mę- 
żowie ich pracują również, a jeden z 
nich piastuje nawet stanowisko kierow- 
nicze z pensją 500 złotych miesięcznie 
i... dodatkiem na żonę. Urzędniczki te 
nrzychodzą do pracy ładnie ubrafie, 
„budząc zawiść, gorzej sytuowanych ko- 
leżanek, wywofując w błurze mepo: 
trzebny ferment i rozgoryczenie. Tymcza 
sem kilku kolegów owego urzędnika, 
obarczonych rodziną, albo żyje z zasił- 
ków, albo zajmuje się... handlem domo- 
krążnym. 

Wielu z bezrobotnych pracowników, 
których miejsce zajęły kobiety, ma w 
domu chore żony i nieletnie dzieci, któ- 
re chcą jeść, 

Kobiety, które rnają zapewnioną eg- 
E SETS cy A z RSW EENS 
aati AAEN E 


Zmiany na stanowiskach 


starostów 


Łódź, 20 września. 

(v) Jak się dowiadujemy, na stano- 
wiskach starostów w województwie 
łódzkiem zaszły następujące zmiany: 

Dotychczasowy starosta z Sieradza 
p. inż. Boryssowicz przeniesiony Zo- 
staje do urzędu wojewódzkiego w 
Łucku. 

Starosta Wajtgarten z Konina, prze< 
chodzi do urzędu wojęwódzkiego w 
Brześciu nad Bugiem, starosta Łazar- 
ski z Łasku przeniesiony zostaje do 
Sieradza. Na stanowisko starosty w 
Łasku przeniesiony zostaje p. KONO- 
packi, dotychczasowy starosta w Za- 
wierciit 


Skróty felegraficzne 


— Minister skarbu dr. Zawadzki zawiesił w 


urzędowaniu długoletniego wicedyrektora de- 
partamentu podatkowego Pawła Michal- 
skiego, Podobno przeciwko dr, Michalskiemu 


skierowano sprawę do postępowania dyscypli- 
namo + karnego, } 

— W Białogrodzie uległ katastrofie samolot 
polski, Aparat został doszczętnie rozbity, Pilot 
inż, Medwedzki z Lublina został ciężko ranny. 

— W Anglji wybuch groźny zatarg górników, 
Górnicy domagają się przywrócenia płac z To- 
ku 1931 i grożą, że o ile w ciągu czterech i 
żądaniu ich nie stanie się zadość, rozpoczną w 
dniu 1 października strejk. 

— Sytuacja strejkowa w Ameryce uległa dal 
szemu pogorszeniu, Krwawe starcia między 
strejkującymi a policją są na porządku dzien- 
nym. W najbliższych dniach dalszych 100 robat- 
ników porzuci pracę. 


zystencję powinny same pomyśleć nad 
tem, że zajmują miejsca żywicieli ro- 
dzin, skazując ich żony i dzieci na nędzę 
i poniewierkę. 


Głos kobiety-urzędniczki 


Kobiety urzędniczki, aczkolwiek na- 
koś godzą się z myślą przewodnią 
akcji Legionu Młodych, mają jednak 
szereg zastrzeżeń. 

— Ja, — skarży się jedna z urzędni- 
czek, — mam rodziców, przyczem 9j- 
ciec mój starszy człowiek, zarabia 200 
złotych miesięcznie. Prócz mnie jest 
jeszcze w domu młodsze rodzeństwo, 
które chodzi do szkoły. Dla mnie utrata 
pracy, w myśl apelu Legionu Młodych, 
ponieważ mam rodziców, równałaby się 
jednak katastrofie. Zarabiam 150 złotych 
miesięcznie, 
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Śmierć ofia 


zatrzymać dla siebie tylko 40. Resztę 
muszę oddać na wspólną pomoc. W jed- 
nym pokoju ze mną pracuje koleżanka 
mężatka, której mąż jest nauczycielem. 
Został przeszeregowany i zarabia obec- 
nie 220 złotych miesięcznie. Ona otrzy- 
muje 150. Mają troje dzieci, któremi 
opiekuje się staruszka matka. Prócz te- 
go on musi utrzymywać jeszcze swoją 
matkę; która mieszka ze sparaliżowaną 
córką. Mimo, że obydwoje zarabiają, 
bieda u nich, że aż piszczy. Myślę, że 
Legion Młodych: wyszedł ze słusznego 
założenia, apelując do społeczeństwa, 
boję się jednak, że sprawa zwalniania 
mężatek i kobiet przy rodzicach trakto- 
wana zostanie zbyt rygorystycznie i 
wywoła nieoczekiwane skutki. Już dzi- 


ra w obawie redukcji. Obydwoje zara- 
biają często tak mało, że na wspólne 
utrzymanie zarobki jednego z nich nie 
starczą. Idea jest słuszna, ale musi być 
ostrożnie wprowadzana w życie. Tak 
łatwo bowiem jest kogoś unieszczęśli- 
wić, gdy się chce coś siłą przeprowa- 
dzić. 

Dwa głosy zatem i.. obydwa słusz= 
ne. 

że 

Jak się dowiadujemy, organizacje 
pracownicze noszą się z zamiarem 
wszczęcia akcji przeciwko zatrudnianiu 
emerytów, którzy otrzymują pensję 
emerytalną. Wielu bowiem emerytów, 
otrzymujących świadczenia emerytalne, 
zajmuje miejsca przy warsztatach i biur 


siaj młode panny, pracujące na posa-lkach, które winny być zajęte przez do= 


dach obawiają się wstępować w związ- 


ry napadu 


tychczasowych bezrobotnych, obarczo- 


`z czego wolno mi jednaki ki małżeńskie ze swemi kolegami z biu- | nych rodziną. 


mmo ooo M 


na Chojnach 


Zbrodnia została dokonana na fle porachunków osobistych 


Łódź, 20 września 
Przed kilku dniami donosiliśmy 9 
bestialskim napadzie, 
Chojnach. 


rany na ciele mężczyzny. 
Prócz bowłem głębokich ośmiu ran 


dokonanym na| głowy, rany czoła, długości 10 cm. oraz 


złamania nosa, ranny miał złamaną no- 


Patrolujący policjant natknął się nalgę i rękę. W stanie bardzo poważnym 


ulicy Grzybowei, przed em nr. 59 
no pogotowie ubezpieczalni, którego le- 
karz skonstatował niezwykłe wprost 


—— > 
i 


na ciało jakiegoś zpieczali, którego Ie 


mmhhmmmmmmmmmmmhhmhmmmmmhAmmmAmme 


wg go lekarz do szpitala św. Jó- 
zefa. 

Ze znalezionych dokumentów stwier 
dzono, iż rannym był 36-letni Karol 


UJ 


Sirejk robotników budowlanych 


zkołżża się ku Kapoiicowi 


Łódź, 20 wsześnia. 

(v) Streik 400 robotników budowla- 
nych, który wybuchł przed tygodniem, 
na tle niehonorowania, przez przedsię- 
biorców zamiejscowych, cennika płac, 
obowiązującego w Łodzi, zbliża się ku 
końcowi. 

W dniu wczoriszym delegacja ro- 
botników budowlanych, powróciła z 
Warszawy, gdzie interwenjowała w 
celu szybkiego zlikwidowania strejku. 

Przedstawiciele robotników oraz 
przedsiębiorcy zamiejscowi złożyli w 
Inspektoracie Pracy II okręgu swdie 
postulaty, które w dniu dzisiejszym, 


w godzinach rannych, zostaną rozpa= 
trzone. Robotnicy budowlani poszli na 
ustepstwa i zgodzili się na pewną ©0b- 
niżkę płac od obowiązującego cennika, 
ze względu na wyjątkową okoliczność, 
przedsiębiorcy zaś, w swoim postula- 
cie, również godzą się na nieznaczną 
podwyżkę dotychczasowych stawek. 

Istnieje nadzieja, że strejk z dniem 
dzisiejszym: zostanie zlikwidowany. 

Jeżeli wspólna konferencja wyda po- 
Żądane reziiltaty, czego należy oczeki- 
wać, robotnicy jeszcze w ciągu dzisiej- 
szego przedpoludnia stawią się do 
pracy. 


Ronirolę lisf urlopów robofniczych 


przeprowadzi Z.7.72.—Obawa przed wprowadzeniem w łódzkich 
zakładach przemysłowych żyrardowskich metod 


(v) Z. Z. Z. w Łodzi wystosuje w|z przemysłem żyrardowskim. 


zechcą 


tych dniach oficjalne pismo do Związe|skorzystać z tego przykładu i również 


ku przemysłowców łódzkich z żąda«|samowolnie obniżą stawki płac. 


Lista 


niem dostarczenia wszystkich ksiąg|firm w Żyrardowie, w których stwier- 
płac i listy urlopów robotniczych dla|dzonmo tego rodzaju przekroczenia Zo- 


„specjalnej kontroli. 


Decyzja ta spowo|stanie przekazana do dyspozycii sądu 


dowana została specyficznemi przekro-|starościńskiego, natomiast na terenie 


czeniami umowy zbiorowej, 
wyłamują się przemysłowcy, 


nte meldułą odnośnym władzom. 

Fakty niedotrzymywania umowy 
zbłorowej miały masowo miejsce w 
przemyśle żyrardowskim, który zaz- 
bia się Ściśle z przemysłem łódzkim. 

Otóż w Żyrardowie, w szeregu za» 
kładów przemysłowych samowolnie 
zniżono stawki płac, a zamiast 


z którejllódzkim przeprowadzona zostanie kon 
o czem|trola w kwestji dotrzymywania umowy 
jednak robotnicy, w obawie redukcjł| zbiorowej. 


eH za | 


Sprawa reformy ubezpieczeń 


społecznych 
Łódź, 20 września. 
(v) Specjalna komisja ministerstwa 


urlo-| Opieki Społecznej opracowała projekt 


pów wywieszono w fabrykach listy, Że|reformy ubezpieczeń społecznych. Jak 


kto z robotników żąda urlopu, 


winieńn|sję dowiadujemy, na skutek zorganizo- 


się zgłosić do dyrekcji fabryki. Poniej wanej akcji ster pracowniczych, które 


waż robotnicy obawiali się meldować  ustosunkowały się nieprzychylnie do 
nieo- nowego projektu, w łonie rządu zaczyna 


indywidualnie pretensie z tytułu 
trzymania urlopu, firma mie udzielała 
urlopów robotnikom. ; 

Istnieje zatem obawa, że przemy- 
słowcy łódzcy, którzy są w kontakcie“ 


przeważać tendencja załatwienia tej 


sprawy. nfe dekretem, ale skierowania | 


projektu do sejmu, aby przebył normal-! 
ną drogę ustawodawczą. 


Wipe | 


Złóż ofiarę 


| DRUCIE WIA ZROPCZEC FRZ ZE E 


Jung, zamieszkały przy ul. Grzybo= 
wej 63. 

ung powracał w nocy do domu i w 
chwili, gdy znajdował się o dwa domy 
przed miejscem zamieszkania, wybie- 
gło kilku mężczyzn, którzy poczęli tak 
niemiłosiernie bić swą ofiarę żelaznymi 
drągami i zadawać ciosy nożami, że 
Jung nje zdołał nawet zorjentować się 
kim byli napastnicy. i 
Dochodzenie spoczęło w rękach:kie- 
"rownika posterunku policyjnego na 
Chojnach: Mimo natychmiastowych po 
szukiwań nie udało się do chwili obec- 


nej ująć sprawców krwawego napadu. 


dniu wczorajszym Jung, nie od- 
tropy ad przytomności wyzionął du 
cha, 

Zwłoki przewieziono do miejskiego 
prosektorjum, gdzie przeprowadzono 
sekcję. Zwłoki zostaną w dniu dzisiej- 
szym wydane rodzinie, która zajmie się 
pochowaniem Karola Junga. | 

Jak zdołaliśmy ustalić, napad nie 
miał tła rabunkowego, a najprawdopo= 
dobniej "dokonany został na tle pora- 
chunków osobistych. (gr) 


Lustracja w Ubezpie- 


czalni Społecznej 


Łódź, 20 września. 
(v) Przyjechał do Łodzi przedstawi- 
ciel Powszechnego Zakładu  Ubezpie- 
czeń chorobowych p. Langner, który 
przeprowadza lustrację w łódzkiej 
Ubezpieczalni społecznej. 


Lustracja ma na celu zbadanie spra- 


wrości działalności łódzkiej Ubezpie= 


czalni w zakresie ubezpieczeń chorobo= 


wych. 


Szofer przejechał 
własne dziecko 


Praga Czeska, 20 września 


Z Brna donoszą, iż szofer tamtejszy 


Jan Smutny, prowadząc samochód naje- 
chał na ulicy na jakieś dziecko. Jakież 
było jego przerażenie, kiedy okazało 
się, że przejechał swego własnego trzy 
letniego synka, którego godzinę przed- 
tem pozostawił w domu bez należytego 
dozoru. 

Dziecko wybiegło na ulicę, aby znaleźć 


śmierć pod kołami wozu, prowadzone- | 


| 
| 


go przez ojca. 


na powodzian 


| 
' 


| 


f 
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Medor, łdąc śladem „zbrodni“, 
Rychło znalazł się na strychu, 
Gdzie kucharka starej praczce 
Opowiada coś pocichu..« 


O swem wążnem spostrzeżeniu 
Pies z przejęciem opowiada — 
—,„Ach, nareszcie!”, krzyczy Kubuś, 
— „Na właściwych jestem śladach!“ 


— „Teraz nic jej nie pomoże, 
Nie wymłga się od kary... 


Któżby jednak to przypuszczał? 


"Taka zbrodnia! 


Nie do wiary!“ 


(Dalszy ciąg jutro). 


Do Warszawy 


popularny pociąg w niedzielę, dnia 23 bm. na 
„międzypaństwowe zawody bałonowe. 

Przejazd w obie strony wraz z biletem wej- 
ścia na lotnisko zł, 9,40. 

Miejsca numerowane. Bilety wydaje i zapisy 
przyjmuje „ORBIS“, Piotrkowska 65 (vis a vis 
„Grand FHotelu*'). 


Bilety miesięczne 
w przechewalniach dworcowych 


(w Dyrekcie kolejowe wprowadziły 
pożyteczną inowację w przechowalniach 
dworcowych. Ze względu na to, że z u- 
sług przechowalni „korzystają często 
osoby dójeżdżające do większych miast 
do pracy, przyczem drogę odbywają 
codziennie, w przechowalniach dwarco 
wych wprowadzone zostaną bilety mie 
sięcziie. 

Z miesięcznych kart w przechowal- 
niach będą mogli korzystać robotnicy, 
przyjeżdżający na dworzec i z dworca 
do miejsca pracy na rowerze. Za mic- 
sięczne bilety do przechowywania rowe 


Kailo! fu radjo? 


ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
SKIEGO RADJA. 


CZWARTEK, dnia 20-$o września. 


„6456.48: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6486,58: Muzyka (płyty). 6.58—7.08: 
Gimnastyka 7.08—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
1.25: Dziennik poranny. 7 25—7.35; Muzyka (pły* 
ty). 7.35—7.40: Chwilka pań domu  7,40—7,50: 
Zapowiedź programu. 7.50—8,00: Koncert rekla- 
mowy. %00 — 11.57: Przerwa. 11.57 — 12.03: 
Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.0: 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
12.30: Transmisja ze Lwowa. Djalo$ z muzyką 
dla dzieci młodszych p. t, „O dwóch takich co 
ukradli księżyc” — podłuś K; Makuszyńskiego. 
'2.30—13.00: Koncert zesp. salonowęśo z Wilna. 
14,00—13.05: Dziennix południowy 13.05—13.10: 
„Z rynku pracy”. 13.10—-13,45; Koncert w wy- 
konaniu orkiestry Marka Webera i solistów 
(płyty). 13.45—15.30: Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15.35—]5.45: Przeasiąd giełdowy. 1545 
-—-16,45: Muzyka lekka, Wykonawcy: zespół jaz- 
zowy Zygmunta Grossmana i Tadeusz Faliszew- 

ski (piosenki). 
16.45—17.00: Lekcja języka francuskiego. (Kurs 
elementarny). Lektor L. Roquiśny. 
17.00—18.00: Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko Kazimierza Delayigne w wolnym prze- 
kładzie Stanisława Miłaszewskieżo pod tyt. 

„Ludwik XT". 

18,00—18.15: Pogadanka p. t. „Zbiór i przeclo* 


PROGRAM 
POL 


1845—19.00: „Co czytać” — wygłosi prof. Kon- 
rad Górski, 

19.00—19.20: Piosenki w wykońaniu Heleny Dal.; 
(Transmisja z Wilna), j 

1920—19.30: Pogadanka aktualna. í 


19.30—19.45; Łódzka skrzynka pocztowa—wy- | wą dziewczynę. 


głosi red. Jan Piotrowski. 

19.45—19.50. Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

19.50— 20.00.. Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or- 
kiestra P, R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Leon Wyrwicz (wesołe recytacje). 

20.45—24).55: Dziennik wieczorny. 

2055—21.09: „Jak pracujemy. w Polsce”. 

21,.00—21.45: Koncert popularny, Wykonawcy: 
Orkiestra Symfon. R. pod dyr. J. Qzi- 
mińskiego z udziałem Olgi Szumskiej. 

21.45—22.00: „Szłuczni bracia sjamscy” e 
portaż z gabinetu zoologicznego Uniw. Ja 
wygłosi i 
misja z Krakowa). 

22,00-—22.15: Koncert reklamowy. 

2215—22.45: Muzyka tan, z kaw. „Adria". 

22.45—23.00: Muzyka (płyty). 

23441 23-05; 
komunik 


23.05—23,380: 


" 


acji „lotniczej. 4 

DIR. muzyki tan, z kaw. „Adria”. 
Ż($ SŁUCHAMY: 

20.09. LONDYN (National). Wieczór Liszta. Tr. 


Queen's Hallu. 
KOPENHAGA. Koncert symfoniczny, 


z 
20.10. 


A j. A ni /bów”. 20.10. MONACHJUM. „Fidelio”, op. Beethovena, 
rów, pobieraną będzie taryfa zniżkOWA.|1815-1845: Recital fortepianowy „Ryszarda: 20:45, KOENIGSWUSTERHAUSEN. — Koncert 

> t ui W brns (eis nrolh Jass- oT i | symfoniczny pod dyr. Piitznera. | 
| oni WORNABI nw Bo sze RT TM ZYSZW DT (O SSOSIW NOKIA —_ i matuiąasa iuizędstą „m 
ANKA A: -Ta-cheé zaosze ędzenia ukochańej ko 
SERATO" ——......--———---.2D2D>D2QGME biecie przykrości, była najszlachetnier- 
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_ STRESZCZENIE. 


EZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


Wsrółczesna powieść prawdziwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć*, „Kochaj 
mnie zawsze“ i innych 


- a = 


podł adocowdoetad OW YONNE Gy, przeszła obojętnie prawie nad wia- 


lznów padniemy sobie w ramiona... i nie 


Joanna jest fantastką. Żyje w krainie ma- rozstaniemy się już nigdy! 


rzeń kinowych, tęsniąc ustawicznie za innym 
barwniejszym Światem. 


Aczkolwiek ma narzeczonego Romka, kie-| 
dy przypadkowo pozna bogatego przemysłow- | 


ca, Henryka Barkowskiego, zaczyna uczęszczać 
z nim do najbardziej 
Barkowski stara się posiąść Joannę — lecz nie 
udaje mu się to. 


ROZDZIAŁ OSIEMNASTY. 
Okrutna prawda 


Nad Anglią. wlokły się wiosenne 
| mgły, otulając krajobraz. Gdziekolwiek 
' spojrzałeś okiem, wszędzie widziałeś 

tylko mgłę — i mgłę bez końca. 

Ita mgła, a jeszcze bardziej tęskno- 
ta za Joanną sprawiały, że serce Roma- 
na było pełne gorzkiej melancholii. 

A pozatem pracował ciężko. 

Praktykując w fabryce, dokąd dele- 
gowany został przez zarząd swojej fir- 

my, mozolił się całemi godzinami, aże- 
| by opanować tajemnicę mechanizmów 
nowych maszyn i umieć je obsłużyć. 
i Twardo szczękało żelazo, jęczały 
nieubłagane tryby i warkotały na ko- 
| łach napędowych trasmisyjne pasy. A 
jednak — choć nie było to miejsce do 
marzeń — nieraz zamajączyła mu syl- 
wetka dziewczyny, którą zostawił w da 
| lekiej ojczyźnie. 

Na chwilę przystawał — a potem z 

podwójną pasią brał się do pracy. 
| — To wszystko Joanno dla ciebie! — 
myślał — cały ten trud mój i znój i mę- 


Takie nawiedzały go myśli, żelazo 
zaś maszyn wystukiwało mu twardą 
pieśń pracy: może w tej samej chwili, 


gdy aksamitne tony wiolonczeli i skrzy- 


luksusowych lokałów.|pjec przygrywały do tańca Joannie, ko- 


łyszącej się w ramionach innego. 

I tak snuł się tydzień po tygodniu — 
wśród słowiańskiej melanchoniji i an- 
gielskiej mgły. 

Pewnego razu Roman, badając dzia 
łanie jednei z maszyn, będącej w ruchu, 
stracił równowagę i padł na pas trans- 
misyjny, który koszmarną siłą cisnął go 
o Ścianę. 

W fabryce powstał tumult. Nadje- 
chało pogotowie ratunkowe. Przybyły 
lekarz skonstatował u leżącego na zie- 
mi polaka lekki wstrząs mózgu i złama- 
nie prawej nogi. 

Roman, który stracił przytomność, 
odwieziony został do szpitala. 

Minęło parę dni, zanim przyszedł do 
siebie. 

Pierwszą iego myślą była Joanna. — 
Kiedy lekarz oświadczył mu, że zmu- 
szony będzie poleżeć z miesiąc w szpi- 
talu, Romana ogarnęła prawdziwa roz- 
pacz. 

Bo przecież powrót jego miał nastą- 
pić w tych dniach, a tak, ileż to jeszcze 
czasu upłynie, zanim znowu zobaczy sie 
ze swoją kochaną dziewczyną. 

Przypuszczał, że Joanna zmartw*ła- 


by się i niepokoiła bardzo, gdyby dowie | 


ka... Dzięki nim będę mógł ci w niedłu- |działa się o jego wypadku. Dlatego t: 


gim czasie zabezpieczyć przyszłość i 
| zbudować zaciszne gniazdko, w którem 


czuć się będziesz szczęśliwą... Jeszcze 


zamiast napisać jej całą prawdę, doniósł 
jej, że zmuszony został przedłużyć swo 
ją praktykę w Anglii, tak, że wróci d9- 


trochę tylko, a znów zobaczymy się, — piero po upływie kilku tygodni. 


szem jegó kłamstwem. Lecz kto» wie, 
czy, gdyby Roman napisał Joannie cata 
prawdę, życie ich nie ułożyłoby sie zu- 
pełnie inaczej? Może Joannę, tę lekko- 
myślną, ale dobrą Joannę — wstrząsnę- 
taby do głębi wiadomość o Katasttofi» 
ukochanego i wyrwałaby dziewczyn? z 
zaczarowanych sideł, w jakie wciągnął! 
ja Borkowski. A tak, nie wiedząc praw 


domością, jaką otrzymała z Anglii i po- 
częła coraz bardziej oddalać się od Ro- 


1 


mana. 
Ale o tem wszystkiem nie wiedział 
teraz leżący w szpitalu chory. | 


* Nareszcie po miesiącu stan jego po- wyczytał: 


prawił się tak, że pozwolono mu wstać z 
łóżka. 

Roman odetchnął dopiero wówczas, 
kiedy znalazł się na statku, wiozącym go 
do Gdyni. 

Oparty o burtę statku, spoglądał na 
rozbłękitnione uśmiechem nieba 
Bałtyku. 

W powietrzu trzepotały się białe | 
jskrzydła mew, a w jego sercu drżały je-, 
szcze bielsze tęsknoty za ukochaną. 

Statek pruł szybko toń morską, lecz 
dla zniecierpliwionego Romana podróż 
ta wlokła się bez końca. 

Pragnął, niby ten kochanek z ludo- 
wej pieśni, pożyczyć sobie skrzydeł od 
przelatujących ptaków morskich, ażeby 
pofrunąć. do Joanny i, wziąwszy ią w ra 
miona, wyspowiadać się ze wszystkich 
swoich tęsknot. 

Wreszcie z oddali zamajaczył mu 
jbiały port gdyński. Jeszcze godzina jaz- 
idyi oto Roman, po dwumiesięcznej nie- 
obecności, dotknął znowu stopą pol- 
skiej ziemi. 

Lekkie wzruszenie cisnęło mu gard- 
jto: możliwe, że to dlatego, że kochał oj-! 
czyznę, a może tylko dlatego, że żyła | 
|tu ta, którą ukochał nad wszystki: Jo- 
atina. 

Wprost z portu udał się taksówką— | 
ponieważ źle jeszcze chodził — na dwo. 
rzec kolejowy, ażeby zapytać się o po-. 
'ciąg, który zawieźć go miał do jego ro- 


jdzinnego miasta. 


Był prawie zrozpaczony, kiedy poinl 


Wiadomości meteorologiczne dla | byłby 


+ 


fale l[mowa o jakiejś innej, 


Tragedja człowieka 
szukającego śmierci 
Siemieniec. 20 września. 


Zamieszkały w Krzemieńcu Józef 
Kachnowski poznał i pokochał urodzi- * 
Szczęściu młodych 
stanęli na przeszkodzie rodzice Kach- 
nowskiego, którzy kategorycznie za- 
bronili mu spotykać się z narzeczoną. 

Zrozpaczony młodzieniec potsano- 
wił usunąć się ze Świata i onegdaj po 
ostrej sprzeczce z rodzicami, pobiegł 
na strych, gdzie zaczął czynić przygo- 


jtowania do popełnienia samobójstwa 


przez powieszenie. Jednak ciotka de- 


"|sperata spostrzegła to = zwoławszy 
inż, Stanisław Broniewski. (Trans- sąsiadów — przeszkodziła Kachnow-= 


skiemu w dokonaniu samobójstwa. 
Rozwścieczony młodzieniec rzucił się 
na ciotkę i gdyby nie pomoc obecnych, 
ją niechybnie udusił, 
Kachnowski nie zrezygnował ze 
swych zamiarów samobójczych i gdy 
pozostawiono go samego — poderżnął 
sobie brzytwą gardło. Odwieziony W 


groźnym stanie do szpitala zmarł tego ` 
samego dnia. l 


>£. > iia5% 
fórmowano go, że czekać będzie jeszcze” 
musiał cztery godziny. |. ad; 

Cztery godziny!... Toż to całe wieki! 
O ćwierć prawie dnia później zobaczy 
swoją dziewczynę... Nie, to doprawdy 
straszne! Czyż dla zakochanych nie po 
winny istnieć specjalne ekspresowe po- 
ciągi? 

Pragnąc w jakiś sposób zabić czas. 
kupił kilka gazet. Stęskniony za wiado- 
mościami z kraju, przeczytał je od deski 
do deski — a już ze szczególną uwagą 
przestudjował gazetę, wychodzącą w je 
go mieście. To takie było niemadre, ale 
zdawało mu się, że kto wie, czy przypad 
kiem nie będzie w niej mowy o Joannie. 

Nagle drgnął. W rubryce „osobiste“ 


W środę, o godz. 7 wieczorem od 
będzie się w kościele św. Krzyża 
ślub znanego przemysłowca Hen- 
ryka Borkowskiego z p. Joanną Wa 
lińską. f 

Roman przetarł oczy. Nie, to chyba 
która nosi podob- 
ne imię i nazwisko. Przecież jego Joan- 
STAĆ go i nie potrafiłaby go porzu- 
cit: 

Rozpaczliwie począł grzebać w pa- 
mięci i wydobył z niej wysokiego dźen- 
telmana, właściciela błękitnej Hispano- 
Suizy. ; 

Zaraz.. Jak się on nazywał?... Joan- 
na wspominała mu o tem... Zaraz... za- 
raz, musi zebrać rozproszone myśli! 

Potem zbladł... Tak, pan ten nazywał 
się Henryk Borkowski!... A zatem wszy 
stko się zgadza!.. A zatem to jego Joan 
na wychodzi zamąż! 

Roman siedział złamany. Tysiączne 
myśli przelatywały mu przez głowę. Od 
ostatecznej rozpaczy uchroniła go na- 
gła nadzieja, że może jeszcze zdąży na 
czas i przeszkodzi małżeństwu. Może Jo 
anna na jego widok oprzytomnieje i po- 
rzuci swój szalony zamiar. 

Właśnie odchodził ekspres. Aczkol- 
wiek Roman zamierzał początkowo po 
jechać zwyczajnym pociągiem, zdecy- 
dował się teraz na pośpieszny. 

— Czy zdążę? — pytał zrozpaczony 
swojego serca. A słupy telegraficzne i 
samotne drzewa mijały go oboiętnie. 


(Dalszy ciąg iutro), 


Naiset: 
Jan Aleksander 
Kaira 


_ 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Ww domu przy ul, Piasecznej 8 dokonano ta- 
lemniczej zbrodni; — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miala kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem** i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelski znikł nagłe po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 

Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 


wszystkiem chciałem ujrzeć kto jest mom 
zbawcą.. Ale w garażu było zupełnie ciemno» 
Nie widziałem nikogo... Wyczuwałem tylko 
czyjąś obecność... 


Po chwili rozległ się tajemhiczy głos: 

— Uciekaj pan... szybko.. Tylko 
ostrożnie... Jesteśmy na podwórzu U- 
rzędu Śledczego... W każdej chwili mo- 
gą nas obu przyłapać... : 

Starałem się uchwycić ton tego 
głosu, ale napróżno.. Nie mogę nawet 
powiedzieć czy to był męski, czy też 
kobiecy. głos... Miał w sobie coś chry- 
pliwego i piskliwego zarazem... To był 
dziwny głos!... ' 

— Kim pan jest? — zapytałem na 
wszelki wypadek. 


— Nie pytaj pan o to.. — brzmiała 


odpowiedź. — Dowie się pan o tem w 
odpowiedniej chwili... Teraz nie czas 
na pogawędki... Pan jest wolny — to 
jest najważniejsze.. Chodź pan za 
mną... À 

Rzeczywiście czy odzyskanie 
wolności nie było sprawą. naiważniej- 
szą w tej chwili?... Przecie jeszcze gro 
ziło mi niebezpieczeństwo!... Byłem-na 
podwórzu gmachu policyjnego!.. W każ 


— 


Pieczarka, który został wydalony z redakcji zal dej chwili mogli mnie złapać policjanci, 


to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jei gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić da uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljan. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego Į sprowadził swego przystojnego sio- 
strzeńca, Harrysego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jęszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*,  « s 

Pewnego SE przed P poraa do e 
kania Justy przybywa goniec z listem zaadre- 
Sówshym Mo ietakiej- Treny“ Biełczarek. — Oka= 
zuje się, żę goniec: szuka już od dłuższego cza- 
su adresatki, dla której jest posada w biurze 
„Arbos“, lecz nie może jej znaleźć. 

Justa uczepiła się tej zbawiennej myśli... 

Jeżeli Bielczarkówny nie mogą znaleźć, to 
może jej dadzą tę posadę? Od gońca dowie- 
dziala się, gdzie mieści się to biuro i natych- 
miast tam się udała... 

Tymczasem biuro „Arbos wcale nie ist- 
niało, lecz zostało umyślnie otworzone przez 
Emila i jego siostrzeńca Harrego, by zwabić 
doń Juste. 

Oferta jej została oczywiście przyjęta 1 
Justa otrzymała „posadę* biuralistki w fikcyj- 
nem biurze, 

Nagle pewnego dnia zjawia się Świder- 
ski. Wypytuje Pieczarka przedewszystkiem 

o adres Justy, lecz reporter nie wie dokąd 

ona się przeprowadziła. 

Wobec tego Tad dzwoni do Irmy i udaje się 
ż nią do cukierenki, nie wiedząc o tem, że Irmę 
szpieguje wyelegantowany Krzywy Józwa z 
polecenia Emila. 

Józwa zdemaskował Świdelskiego i zdradził 
policji jego adres:: — Polowa 15. 

Tad został aresztowany, lecz w drodze do 
Urzędu Śledczego uciekł w tajemniczy sposób 


z Oopancerzonej karetki wieziennej.. Nikt nie 
może odgadnąć tajemnicy tej sensacyjnej 
ucieczki... 


Napróżno tego wieczoru Pieczarek czekał 
na swego przyjaciela, Poszedł do jego miesz- 
kania, lecz tam się dowiedział, że Tad został 
aresztowany. 

Smutny wraca do domu. Następnego dnia 
przychodzi doń Tad... Pieczarek szeroko otwo- 
rzył OCZY: 

Świdelski opowiada mu w jaki sposób 
uciekł z karetki więziennej. Oto gdy sprowa- 
dzano go ze schodów, ktoś mu wrzucił do kie- 
szeni kartkę następującej treści: 

— „Ukryć się pod ławką | czekać", 

Tad diugo zastanawiał się nad treścią tej 
kartki i po zbadaniu karetki pzekonał się, że 


posiada ona podwójne dno... Ukył się więc pod 
ławką i czekał... j 
— No i co potem było?.-. — pytał zain- 


tygowany reporter, któremu oczy płonęły cie- 
kawością. 

— Włąśnie to, co stało się potem, było dla 
mnie nalmniej zrozumiałe.. Bałem się ruszyć 
z miejsca. 

Mijały godziny. Nic nie słyszałem, nic nie 
widziałem... Zdawało mi się, że tak juk zosta- 
nie na wieki... Brak mi było tchu.. Już byłem 
gotów podnieść płytę mego grobowca, 


dyżurujący w tym gmachu, a wątpię 
czy poraz drugi mój tajemniczy zbaw- 


ca przyszedłby mi z pomocą... 

Gdy znaleźliśmy się na podwórzu, 
przewodnik mój dał mi znak ręką, abym 
poszedł za nim. Noc była ciemna, ale 
na podwórzu odróżniałem przynaimniej 
kontury kroczącej przede mną postaci.. 
I dziwna rzecz!.. Raz zdawało mi się, 
że to kobieta, w następnej chwili zaś 
— że mężczyzna.. Ubrany był w każ- 
dym razie w ten sposób, że nie można 
było określić jego płci... 


płaszcz, osłaniający, całą jego postać aż 
po-kostki-i Naiak RIR głowę. wiel- 


kim, głębakim kapturem. 
Kroczył wzdłuż 
się pod płotem. i 
— Pssst... — syknął., — Teraz o- 
strożnie... Ja przejdę pierwszy.. Pan 
za mną... 
Wspiął się zwinnie jak kot i znikł 
po drugiej stronie... Poszedłem w jego 


muru i zatrzymał 


Nosił czarny|- . poz 
4 zmkł. za. drzwiami... 


eblicG 
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ślady... Znaleźliśmy się na pustej, ci- 
chej uliczce. 

— Jest pan wolny... — rzekł swym 
piskliwym głosem. — Zegnam pana... 
Radzę na przyszłość być ostrożniej- 
szym, bo to się może źle skończyć.. 
Niech pan czemprędzej ucieka z tego 
miasta... I niech się pan tu więcej nie 
pokazuje... 

To rzekłszy, znikł w mrokach nocy, 
pozostawiając mnie w ogromnej kon- 
sternacii... 

Kim był ten dziwny, zakapturzony 
człowiek?.. W jaki sposób udało mu 
się zwolnić mnie od odpowiedzialności 
sądowej?.. A 'przedewszystkiem 
dlaczego narażał się tak bardzo, aby 
mię zwolnić z ewentualnego więzie- 
nia P... 

Nie mogłem znaleźć odpowiedzi na 
te pytania — zakończył swą spowiedź 
Tad — i teraz jeszcze głowię się nad 
niemi.. 

Pieczarek słucha? tego opowiadania 
niczem bajki z tysiąca i jednej nocy... 
Gdy Tad skończył. zapytał: 

— A coś robił przez resztę nocy?.. 

— Bałem się wrócić do domu.. Włó 
czyłem się za miastem... Teraz przy- 
szedłem tylko pożegnać się z tobą... 

— Wyjeżdżasz?... 

— Oczywiście... Będę się z tobą 
porozumiewał listownie.. Napiszę do 
ciebie na „poste-restante*... Codziennie 
idź na pocztę... I pamiętaj o Juście!... 
Musisz ją znaleźć!... Powiedz, że myślę 
o niej i że niedługo już wybije godzina, 
gdy będziemy mogli spokojnie i w do- 
statku rozpocząć nowe życie!.. 

— Bywaj zdrów! — odparł 
ter, ściskając dłoń przyjaciela. 
. Tad uśmiechnął się na pożeganie i 


repor- 


' Pieczarek długo stał zamyśłomy: * 

„= Diabli wiedzą co to wszystko 
znaczy... — rzekł do siebie. — Zaczy- 
nam idż wątpić, czy Tad mówi praw- 
dẹ: To wszystko brzmi tak dziwnie... 


Komu zależałoby na tem, aby go nie 
aresztowano?... 

"Wzruszył ramionami i machnął rę- 
ką:.. 


Kocham... 


Tego ranka Harry przyszedł do biu-|dlenie. 


ra wcześniej niż zwykle. 


Justy jeszcze | 


— Tu.. w gazecie... piszą znowu o 


nie było. Zatrzymał się przed jej stoli-|moim mężu.. — odparła słabym gło- 


kiem w pierwszym pokoju i przez chwi- 
lę zastanawiał się nad czemś. Następ- 


sem. 
Farry wziął gazetę do ręki i przeczy 


nie wyciągnął gazetę, położył obok ka |tał — niby to poraz pierwszy — opis a- 


łamarza i udał się do swego gabinetu. . 
W pół godziny potem przybyła Ju- 
sta. Zdziwiła się ogromnie, 


śmie nie przychodził. 


zastawszy 
biuro już otwarte. Harry nigdy tak wcze |po przeczytaniu całej stronicy. 
Zdięła szybko|ciekł z karetki więziennej!... To cieka- 1 


| POWALĄ i tajemniczej ucieczki Ta- 
a. 
— A jednak sprytny chłop... — he. 


płaszcz i kapelusik, poprawiła stargane | we... 


loki przed lustrem, przykarminowała 
wargi i zasiadła przy swym stoliku. 
Wzrok jej padł na gazetę... Pierwszy 
raz znajdowała ją na tem miejscu... 

W tej chwili Harry wyszedł ze swe 


go gabinetu. Przywitał się z nią serdecz |. 


nie i rzekł: 


— Uciekł?.. — zainteresowała się 
Justa, — Więc nie złapali go?... 

— Nie... Ale najprawdopodobniei coś 
w tem musiało być... 
— Co pan ma na myśli?... 
— Przypuszczam, że policja nie da- 
łaby się tak łatwo nabić w  karafkę... 


— Położyłem pani gazetę do przejrze |Świdelski pewnie nie uciekł... , 


nia... Będzie pani teraz otrzymywała co 
dziennie miejscową prasę... Chodzi o 
o to, że spodziewam się ataku konkuren 
tów... Muszę więc śledzić ich poczyna 


nia... 
Justa słuchała, rozkładając gazetę, z 
której unosił się jeszcze mocny zapach 
farby drukarskiej... 
Nagle drgnęła.. Wzrok jej padł na 
olbrzymie litery tytułu pierwszej stroni 
karetki 


„Tajemnica więziennej!... 


lecz|Morderca stolarza Wardana został are- 


przypomniałem sobie treść tajemniczej karetki, |sztowany i uciekł w niezwykle zagad- 
gdzie przecie kazano mi „ukryć się 1 czekać"..|kovyy sposób!.. Tad Świdelski jest naj- 


Nagle usłyszałem jakiś szmer.. _ Otucha 
wstąpiła w me serce... Słyszę wyraźnie skra- 
dające się kroki... 

Tad odsapnął na chwilę: 


— Zimny pot zrosił me czoło.. Czekałem Opadła na krzesło... 


w naprężeniu.. Słyszę jak otwieraią się drzwi-, 
czki karetki.. Ktoś podnosi pokrywę podłogi... 
Odetchnąłem pełną piersią... Chłodny prąd noc- 


nego powietrza orzeźwił mnie odrazu... Przede- jakgdyby był przygotowany na to om-4Tu działa jakaś potężna mafia... 


bardziej 
XX wieku!“ 


Herry niezbyt przelekniany:n 


nieuchwytnym zbrodniarzem 
Gazeta wypadła jej z ręki. 


— Co się pani stało?... 


głosem, 


Zbładła.| 


— A COP 

— Najprawdopodobniej został... 
strzelony... 

Justa zerwała się z krzesła. 

— Skąd pan wie?... 
strzelony?... O, Boże!... 

— Czy to panią tak przeraża?... 

— Oczywiście... Dlaczego mieliby 
go zabić?... 

— Prawdopodobnie chciał uciec... 
Zresztą, z groźnymi bandytami tak jest 
ZAWSZE... 

— On nie jest bandytą!... 

— Widzę, że pani poważnie staje w 


po- 


jego obronie... A przecież on zabił pani 
męża!... 


— Nikt jeszcze mi tego nie dowiódł! 
— Ale wszystkie poszlaki przemawia 


ją przeciwko niemu... Tak przynajmniej 
zapytał |piszą w gazetach... ` 


— Bo gazety są źle informowane... 
Chcą 


Świdelski po- |k 


Semsacyjmy ©: 


romans. 
psi 
wspólezesny 


zwalić całą winę na jednego człowieka.. 


Harry przerwał rozmowę... Słowo. 
„mafja”. kazało mu powstrzymać pitsz- 
czone cugle,.. 

Może Justa już się czegoś domyśla? 
Wolał być ostrożniejszy... 

Przez szereg następnych dni starał 
się jednak zapewnić Justę, że Tad nie 


je... 

Myśl ta nie dawała jej spokoju... 

Pewnego dnia otrzymała od gospo- 
dyni ze wsi list, w kótrym donoszono jej 
że Kazik znowu zapadł na zdrówiu. 

Justa przejęła się tem. ogromnie..-+ 
Zwróciła się do Harrego z prośbą 0 
zwolnienie na kilka godzin, gdyż chcia- 
łaby odwiedzić synka. 

— Proszę bardzo! — zgodził się Har 
ry. — Może pani śmiało jechać... Czy 
ma pani teraz połączenie kolejowe?... 

— Niestety, nie... Dopiero:po połud- 
niu... k 
— W takim razie... możeby pani ze- 
chciała skorzystać z mego auta?... ü 

— Gdyby pań dyrektor był taki tas 
kaw... i 
— Ależ, proszę bardzo!... Tylko za- 
raz... Musiałbym z panią pojechać... o. 

— O, nie... Nie mogę tak fatygować 
pana dyrektora... 

— Zaraz, może to się da jakoś, zro- . 
bić... Załatwię tylko kilka telefonów i za - 
raz pojedziemy... = 

Zadzwonił oczywiście do Emila, po- 
czem zamknął biuro i pojechali. g 

Okazało się, że Kazik był tylko chwi- 
lewo niedysponowany i alarm był zupeł - 
nie zbyteczny. Malec, ujrzawszy matkę 
wyciągnął ku niej rączyny i tulił się pie - 
szczotliwie, 

5 Harry próbował zbliżyć go do sie- 
ie. 

Dał mu tabliczkę czekolady. Malec . 
uśmiechnął się dziękczynnie. 

' — No, młodzieńcze! -— rzekł doń- 
Harry. — Podaj rączkę tatusiowi!.. sæ 

Dzieciak uśmiechnął się poraz drugi, * 
jakgdyby zrozumiał znaczenie tych- 
słów i wyciągnął rączkę. = 

— A widzi pani? — zwrócił się żar- 
tobliwie do Justy. — Kazik nie ma nic- 
przeciwko temu, abym został jego oj- 
cem! z 

Justa roześmiała się. 2 

Przed wieczorem wracali do miasta. 
Harry jechał wolniej... W pewnej chwili = 
rzekł: = 

— Bardzo mi się podoba pani synek... 
Wygląda na rezolutnego dzieciaka... D- 
Oczy... 

Justa uŚmiechnęła się zażenowana. 

— Bardzo się cieszę, że Zik podoba 
się panu... — odparła, 

— A najbardziej rozradowała mnie 
jego gotowość uznania mnie jako swego < 
ojca... 

— Tak.. i mnie to rozbawiło... 

k Po chwili milczenia Harry ciągnął da 
ej: 

— To jednak źle, że on się wychowu- 
je zdala od pani... Obcy ludzie mimo naj 
szczerszych chęci inaczej obchodzą ^ 
się z dzieckiem... 3 

— Wiem o tem, 
rady.. ; 

— Powinna pani 
zamąż... 

Justa jakgdyby czekała na te sło- 
wa... Niecierpliwie skubała pasek toreb- . | 
ki.. Zachodzące słońce opromieniało 
szkarłatem jej brzoskwiniową twarzycz - 
ę.. Harry zwolnił biegu i przyglądał 
się jej w zachwycie... i 

— Przecież chyba nietrudno. znaleźć 
pani męża... — ciągnął dalej. — Pani sa - 
ma też się marnuje.. Wprawdzie nie ma 
pani ciężkiej pracy, ale w każdym razie 
odrywa ona panią od dziecka... 

Justa milczała. Bała się na niego 
spojrzeć. Pierś jej falowała coraz gwał- 
towniej. 

— Pani Justyno... — rzekł cichym, 
przytulnym głosem. — Czy nie chciała- 
by pani, abym zaopiekował się Kazi- 
kiem i.. panią?... 

Milczała. 


(Dalszy ciąg juireo) 


i 


ale nie mam na to 


wyjść powtórnie _ 
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ló-letni chłopiec podnalał dony dla przyjemności 


Rozpalony węgiel w zniszczonym rękawie sukienki naprowadził 
władze na ślad małoletniego podpalacza 


Bydgoszcz, 20 września. 
(sm) W Tłumokach, pow. Wytzysk, 
w dniu 24 kwietnia b. r. spalił się dom 
i chlew Bernarda Śtenzla, ogólnej wat 
tości 10.000 złotych. Pod zarzutem 
pódpalenia znalazł słę właściciel spalo 
nego domu. 

W cztery dni później w tei samej 
wsi wybuchł pożar w zagrodzie Pawła 
Bliichera, lecz został na szczęście w 
zarodku stłumiony. Tegoż samego 
wieczora, kilka minut po 22-giej mieśz- 
kańcy Tłumok znowu zostali zaalar- 
mowani trąbką straży pożarnej, Palił 
się tym razem dom i szopa Arnolda] 7 
Tietza. 

Nie na tem jednak koniec. gdyż 
wkrótce wybuchły znów trzy pożary. 
go i stodoła Krauzego. 

Policja mimo drobiazgowego śledz- 
twa nie mogła natrafić na ślad bodpa* 
lacza. Dopieto podczas poźaru domt 
Krauzego władze wpadłu na pierwsze 


JUŻ JUTRO, 


pod nową dyrekcją kino-teatrów Az — ADRIA” 


METRO 


Ceny miejsc ua l-szy Seans? 
Ill 34 gr. II 85 gr, I zł 1.09, 
III 85 gr. II 11.09, I 1.30. 


w piątek dn. 21 SA GZM m. 
o godż, 6-6j wiecz, 
ZIUI OTWARCIE ETL his 


TU RZA 


Wystawa, jakiej nie miała żadaa komedja dotychczas! 


ślady. Stwierdzono mianowicie, że 
przyczyną pożaru był rozpalony wę- 
giel, zawinięty w szmatę, która, jak 
słę okazało, była zniszczonym ręka- 
wem dziecłęcej sukienki. 

Rękaw naprowadził już łatwó poli- 
cję ta właściwy ślad. Stwierdzono, 
że sukierikę z takiego materiału ma 
Agnieszka Dolejczykówna, W wyni- 
ku badań całej rodziny Doleiczyków 
ustalono, iż podpalaczemi we wszyst- 
kich sześciu wypadkach był i3-letni 
Jan Dolejczyk. 


__Sprawę tą rozpatrywał wczoraj 


tut. Sąd Okręgowy w składzie wice- 
prezesa s. 0: Szechowicza i sędziów- 
wotantów: Baryczy i Gajewskiego. 
Chłopiec przyznał się do podpaleń, a 
na zapytanie, dlaczego to robił, o- 
świadczył, że chciał przekonać się, jak 
wygląda wielki pożar. 

Ponieważ mu się to podobało, prze 
to wziłecał pożary dła własnej przy- 
jemności, nie zdając sobie sprawy ze 
szkód, iakie tym sposobem wyrządzał. 
Sąd skazał młodego podpalacza na po- 
byt w zakładzie poprawczym do cza- 
$u uzyskania pełnoletności. 


E Be 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 


Parcel 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p 


Hermana 


AE TEE PODPISY RSE 14 20! 


Tabela wygranych 


W związku z odbywającem się ciąg= 
mieniem Loterji państwowej ukazuie się 
obecnie o godzinie 3-ej drugie wy- 
danie „Expressu“, zawierające pelną 
tabelę wygranych Loterii wraz ze staw 
kami z dnia bieżącego. Na tę inowacię 
zwracamy twagę Czytelników na- 
szych, pragnących sprawdzić iaknał- 
prędzej, cży los nie zesłał frn jakiejś 
wygranej... 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


teł. 232-55 - 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 
00660056000006070909330030700509 


w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6po południu | gcoeeetocococcosocatooóce060080 


Wielki program otwarcia: 


„POZAR NAD WOLGA“ 


$ Wspaniały film rosyjski, reżysera M. Turżańskiego, z Natalją Kowanko, Albertem Prejean 
i INKYSZENIEWE m bohaterem filmu „Burzy nad Azją“ w rolach głównych. Najnowszy model aparatury dźwiękowej 1935 
TATE ŁEOZKST RAE KU DE ZIE WZ TWK 


Dziś i dni następnych! 


FLIP 


REWELACYJNA BOMBA HUMORU ! ŚMIECHU 
NAJWIĘKSI KOMICY ŚWIATA 


FLAP 


1 óraz JIMMY DURANTE, MICKE MOUSE i LUPE VELEZ 
poraz pierwszy razem w tajnowszej komedji sezonit 


Szalona pogoń za śmiechem! 


ROR Tygodnik SwiaÓWY Foxa oraz P, r Via A 


Kino dźwiękowe 


„RAKIETA” 


sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 


AWAY KJK IU 


DOKTÓR 


TREPMAN 


SPECJALISTA CHORÓB WENE: 


Dziś. i 


x ICA Matki! 


Zapisujćie 
swe 
Diapo jeta 


RYGZNYCH, SKORN SI | MOCZO-|naprzeciw przystanku tramwai gaie 


GCesielniana 4 
Telef, 216-90 
Przyjmuje od 8=2 | ód 59 wiecz.|€ 
w (PAT i święta od 8—1 poi poł 
Dila pań oddzielna póczeki 


DR. MED. 
Niewiażski 
spec. chor. skórnych I wenetycznych 


(vorady seksualne) 


Andrzeja 5, telef, 159-40 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w. 
w nmiedziele | święta od 9—l-ej. 
„Dla _pań oddzielńa poczekalnia: __ 


Dr. J. NADEL 


Gksiszer- ginekolog. 


ANDRZEJA 4 
TELEFON 228.92 
„ przyim. od_10—12 1 od 4-8 w, 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


Dr. MED. Główna 9, tel. 142-42 zetknięcia 
CHOR. tegan AE 1 PAY b Postawią: lokata. Ne 
PRZEPROWADZIŁ SIE (dla kobiet 1 dzieci) 6 M. Jako son specjalnościach. — grań he» karskie. 
na ul. Gegielnianą 11 Piotrkowska 8 - CHIRURG zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 
front II p., żel. 143-63. Stacja zapobiegawcza 
Telefon 238-02 : SPEC: CHIRURGJA KOSTNA fuynna całą dobę. PORADA 3 

Choroby weneryczne. 02 ozopłcłowełPrzelmuie_od 1—3 | 4-6 no vol (złamania kości ; zwichniecia) Sa m URAA t ELU L 
i skórne. ji POKÓJ z przedpokciem i kuchnią D-ra Sterlinga 295 POSZUKIWANY wspólnik 2—3 tysię- 


muje od 8—12 i od 4=—9 w nies 
oe dziele i świeta od 9—1. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


ROWNO ACE 


MIGRENA, NEWRALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


painanne Az ata 
GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLEJARTRETYCZNE. 


ŁĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
zezn am KOGUTKIEM 
w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 
PO 5 PROSZKÓW KÓW W PUDEŁKU. 


M. eunea 


lub 2 pokoje z kuchnią, nie wyżej Ji 
piętra poszukiwane. Oferty sub „2 po- 
koje“ do adm. 


ts 
uiy od 11- „e tao a se RA "Angi ak Mleka 


E AE ENEN SPE sę 
CJALNOŚCIACH | GABINET dy) .30000000000 
STYCZNY. 


Porada 3 Sioi. 


tel, 122-89, 


2): ORYGINALNE- PROSZKI 
„MIGREKO- *HERYOSIN" 


LASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY. 


STAWOWE KOSTNE. ; T.P. 


od 112, 
Dr, MED. 


dni następnych! 


m W 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS H. Krauskont | Dr. Jan Polak 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyfm. od 4—8 w. 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


6-9 wiecz, 
dziele (| święta vu 10! 


Ceny lecznicowe. 


(N. Targowa) tel. 174-42 
POWRÓCIŁ. 


| DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, W; 
CO NAJLEPSZEILĘŚ 


—————1 


COKOLWIEK DROŻSZE — $ 


| — WIELOKROTNIE LEPSZE! 3 y 


ri TINNE] przyjmuje A Taia 1 od 69 TĄ 
bez e ensar W anae tri oa SEE ca 


Dr. med. 


kobiece 


| Al. Kościuszki 


tel. 170-48 


przyjmuje od 4—6 
CENY LECZNICOWE. 


w nie- 


siące“ do administracji. 


Akuszerja I choroby 


powróci ł 
0-4Zgierska 15, tel. 113-47 


Przyjmuje od 4—7. od 4—7 wiecz. a waka i rak 


m M 


Dr. [ZOSIMOW 


CHOR. WEWNĘTRZNE 


Lecznica Ims 


wszystkich | jąkatora, 


cy złotych do pierwszorzędnego żyś-|DO MATRYKUŁ 6 fotografij 
kownego przedsiębiorstwa. Of, 


Wielki program otwarcia: 


ADRIA 


B sapca: 


Ceny miejsci > 
IM = 54 gr, IE — 85 gr, I — 1.09. 


Dziś i dni następnych! 
NANA mmmmmmn MMM MAM 


LECZE 


Piotrkowska 294 


DOKTOR 


A. hentykowski 


Chor. skórne, weneryczne 1 płciowe 
przeprowadził się na ul. 


Piotrkowską 86 «a. 143-63 


...faf_oddzie oddzielna lna_ poczekalni: 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21, 
choroby wewnętrzne Í 
(astma, pokrzywka, 


matyzm) 
Godziny przyjęć 1-8, 


allergiczne 
migrena, reus 


FALALEUM 


jedynie praktyczny, oszczędny chod* 
nik w cenie 50 gr. za I .mtr, 100 cm. 
__sSZzerokośći, KR nabycia: wszędzie. _ 


TECHNIK dentystyczny (posiadający 
kompletne urządzenie do gabinetu den 
AOR i technicznego) poszuku= 
je Lekarkj - Dentystki do wspólnego 
prowadzenia gabinetu dentystyczno- 
O 0. Oferty sub „Technik“ 


15 


DROBNE ogołszenia w „Republice“, 
są najlepszym | najtańszym środkiem 
zainteresowanych stron. 
chce: 1) znaleźć lokatora lub sub= 
2) znaleźć mieszkanie lub 
|? pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol= 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
ZŁOTE.| wyszukać pracownika — niechaj po- 


da drohne nełoszenie dn Panukiki* 


retuszo* 
„3 ty-l wanych 75 gr. Zakład fotograficzny Li 
Laks, Żeromskiego 84. 


(4 
ń 
M 


Rata godna w sorde nik 


Ogłośmy mobilizację młodych sił footbalowych, niezepsu- 


tych bakeylem złego przykładu 


Trzeba było wysokocyfrowej prze- 
granej Polski z Niemcami, by cała pra. 
sa i wszyscy działacze sportowi ude- 
rzyli na alarm. Jestem przekonany, 
że gdyby Ciszewskiemu „udało się 
strzelić trzecią bramkę” — jak piszą 
rzekomi znawcy footbalu, a skutkiem | 
tego Polska zwyciężyłaby Niemcy, | 
niktby się nie ważył pisać o upadku 
polskiego sportu piłkarskiego. 

Należałem do tych, który zaraz po 
meczu Polska — Jugosławia, pisali o 
dekadencji naszego sportu wogóle 
piłki nożnej w szczególności. 
jam okoliczność że rokrocznie, 
powstała Liga, mówię i piszę o upadku! 
poziomu piłkarskiego w Polsce: 
chcę w tej chwili powtarzać, jakie są 
powody tego upadku. Pragnę omówić 
niektóre głosy. 

Mam wrażenie, że wszyscy krytycy 
ogramiczają się do mało gruntownych 
motywów. Brak nam strzelców — po- 
wiada prezes Ligi, karencja graczy 
winna być zniesiona; pubiłczność nie 


aplaudowała w sposób wystarczający | 


PZDR graczy, powiada kapitan 


Przytacza się także głębsze powo- 
dy, jak zakaz gry młodzieży w klubach 
sportowych, małe zainteresowanie się 
czynników państwowych tym rodza- 
jem sportu. . Szuka się także błędów, 
PORAOENY CA przy: układaniu składu 
LHA.: S 

s$łuszny jest zarzut, że brak dopły- 


we i stwarzanie obozów. Jedno i dru- 
gie jest bardzo celowym środkiem, ato- 
li mocno niewystarczającym. Ile tych 
gier pokazowych możemy -urządzić? 
l kto będzie brał w nich udział? 


Znowu zwoła się pospolite rtszenie 
starych weteranów: piłkarskich i nimi 


'pocznie się robić wszelkie ruchy, niby 


na szachownicy. Obozy, rzecz piękna 
i słuszna, ale nie od końca poczynać 
należy. Powtarzam, hasłem naprawy 
stosunków i ratownictwa ma bvć woła= 


A | nie: twarzą ku masom! Rzucono z tych 
Pomi- | łam twierdzenie: załmiimy sfe talentami 
odkąd piłkarskiemi rozsianych .po klubach 


A-klasowych. Tę zasadę trzeba reali- 


Nie | zować na serjo I systematycznie. 


Że wszystkich klubów A i B=klaso* 
wych należy wybięrać lepsze jednostki 
iz nich układać kilka teprezentacyj- 
nych zespołów. Tym zespołom poświę 
cać sporo czasu, dla nich angażować 
| trenerów, tym powierzać zaszczyt bro 
| nienia barw miastowych, i dla tych u=- 
rządzać kursy, czy obozy. 


Na tych obozach wpajać obok czy- 


sto technicznych wiadomości, pojęcie 
solidarności, ideowości i entuzjazmu 
dla wspólnego celu. I tych ludzi nieze- 
psutych bakcytem złego przykładu, pły 
nącego od pewnych graczy ligowych, 
wychowywać w atmosferze zgoła in- 
nego nastawienia do sportu, niż ono 
istnieje w dotychczasowej metodyce 
wychowawczej, 

Takim zespołom można od czasu 
do czasu urządzać gry pokazowe. Ale 
bez współudziału weteranów  Sporto- 
wych, bez domieszki, nasiąkniętej ze- 
psuciem, kaprysami, wymaganiami.. i 
t. p. szkodliwemi i zaraźliwemi odpry- 
skami piłkarskiemi. 

I dopiero, gdy to dzieło gruntownej 
przebudowy psychiki gracza  dzisiej- 
szego i systemu pracy, zrealizujemy, 
należy zwrócić -się do miarodajnych 
sfer z kategorycznem żądaniem popar- 
cia naszych usiłowań, obliczonych w 
swym końcowym efekcie na rozwiąza- 
nie jednego z zadań państwowych. 

A czas ku temu najwyższy, bo w 
piłkarstwie polskiem wybiła doprawdy 
' dwunasta godzina. 


A więc przestańmy doszukiwać się 
nieistotnych przyczyn naszych klęsk i 
upadku, o których dowiedzieliśmy się 
dopiero po przegranej z Niemcami, ale 
przyznajmy się, że nasz organizm pit- 
karski toczy od kilku lat poważtta cho- 
roba, choroba starcza I Śmiertelna. 

Pozwólmy odejść tym, którzy prze 
kroczyli dawno rubikon sztuki piłkar- 
skiej i otoczmy pieczą tych młodych, 
naszą przyszłość! 

Ogłośmy mobilizację sił młodych f 
zawołajmy: 

młodzi na front! 

Nic z tego, że będą bici, 
walki zahartują się gruntownie. 
oni bić będą innych. x 

Kapitanowie poszczególnych okrę- 
gów, mają wdzięczne pole działania 
przed sobą, Twórzcie zespoły z najlep 
szych graczy A 1 B klasowych, jako 
materja? do polskłej reprezentacji! Ze- 
rwijcie bezlitośnie z przeszłością, A 
utkwijcie wzrok w przyszłość. Zada- 
ie trudne, ale owocne i wdzięczne! 

M. STATTER. 


w ogniu 
Jutro 


Borotra pokonany w Warszawie: 


Dobra gra Hebdy, Goldschmidt zwycięża Tłoczyńskiego 


Warszawa, 20 września: 
(l) Pierwszy dzień występu Borotry 


wu młodych, inteligentnych S} wstrzy| w Warszawie wywołał olbrzymie zain- 


muje rozwój, jak również nie bez racji | teresowanie. 


są ci, którzy skarżą się na zanik opie- 


Kilka tysięcy widzów przybyło na 


ki ze strony miarodajnych czynników.| korty, by ujrzeć grę „latającego Baska” 


Ale niępoważnym jest zarzut braku 


Wśród publiczności widzieliśmy mię- 


strzelców, boć ten jest właśnie wyni-| dzy innemi ambasadora Laroche, geti. 
kiem tego niezbitego faktu, że gracze | Gąsiorowskiego, marszałka Świtalskie- 


nasi, ci rzekomo najlepsi, są „wykoń- 
ozeni“, 

Zniesienie karencji! 
szydłó z worka. 
tylko liga ma młeć monopol na talenty. 


Tu wychodzi 


go i Polakiewicza. 
W pierwszej parze zmierzyli 
Borotra z Hebdą 


się 
przyczem francuz 


Kto powiedział, że uległ polakowi w dwich setach 10:12 i 


14:6. 


Lwowianin był doskonale dyspono- 
wany, wszystko mu wychodziło:i lepiej 


tomiast-znać było przemęczenie ora 
brak wytrzymałości w grze czemu zre- 
dsztą nie należy się dziwić, biorąc pod 
|juwagę wiek tego znakomitego tenisisty 
W każdym razie zademonstrował 
francuz przebłyski gry znakomitej, gry 
nieoglądanej jeszcze na kortach stołecz- 
mych. Obok jednak niesłychanych za- 
grańi Borotra grzeszył nieregularnością, 
co wyprowadziło chwilami z równowa- 
Hebdę. 


A, czy takie przejście jednego gracza, | FTTZEEEUNUWNEZYWKWKZNWAWWNNNNNNNNA SS 


Ma boiskach i bićżniach całej Polski 


Sędziego znoszą z boiska nieprzytomnego. — 9 rekordów 


zwłaszcza z klubu nieligowego do ligo 
wego, odbywa się baz współuczestnic- 
twa tych czynników, spowodu których 
właśnie istnienia, zabroniono młodzie- 
ży szkolnej grywania w klubach spor- 
towych? 

A dlaczego właśnie klub ligowy mu 
si ugrupować te talenty? 

Czyżby na klubie ligowym kończył 
się nasz sport piłkarski. 

Powołujemy się ciągle na Niemcy. 
Czy w Niemczech wszyscy najlepsi 
gracze są tylko w czołowych klubach? 
Wedle rozumowania taklego wystarczy 
zwrócić baczną uwagę tylko na 12 klu- 
bów ligowych, tym „dostarczać ży- 
wego towaru“, w postaci skaperowa- 
nych graczy a o resztę się nie zatro- 
sZzczYyĆ. 

Niestety właśnie dlatego, że tak u 
nas jest, jest z polskim footbalem tak 


e. 

Publiczność mało  dopingowała. 
„To, nie dlatego źle tańczę, bo lepiej 
nie umię, lecz dlatego, że fartuszek mi 
przeszkadzał... , 

Spróbujmy zestawić obojętną dru- 
żynę, zbierzmy masy publiczności, każ 
my jej do nieprzytomności dopingo= 
wać tę marną jedenastkę i przekonaj- 
my się, czy ona wygra z najlepszą, do- 
brze wyszkoloną i zestawioną jedena- 
stką Niemiec, czy Czechosłowacji, albo 
choćby Rumunii... 

Pewnie, że dopingowanie publicz- 
ności jest wskazane i potrzebne, ale 
przecież krakowska reprezentacja Wwy- 
grała mecze w Belgji i Holandii mimo, 
iż nie ją, ale przeciwników, gwałtownie 
dopingowała tamtejsza gorąca publicz- 
ność. Radzi się urządzać gry pokazo- 


lekkoatletycznych 


Duże poruszenie wywołały awantury 
na meczu w Złoczowię, których oflarą 
padł znany lekkoatleta Sawaryn. Sa- 
waryn prowadził jako sędzia piłkarski 
zawody w Złoczowie potaiędzy „Czu- 
wajem* z Przemyśla a miejscową „Ja- 
niną“ o wejście do Ligi Okręgowej. 

Zwyciężyła drużyna przemyska. — 
Niezadowolona z tego publiczność 2ł0- 


Zw. Strzeleckiego 


Na rozegranych w Przemyślu ogólno 
polskich zawodach sportowych o mi- 
strzostwo Zw. Strzeleckiego, Krzycz- 
kowski (Warszawa) ustanowił nowy re- 
kord polski w chodzie na 50 klm., osią- 
gając bardzo dobry wynik 5 godz. 55 s$. 
Wynik ten jest o 10 min. lepszy od do- 
tychczasowego regordu Polski. 

Drugi w tej konkurencji Bierogowoj 


czowska, która parokrotnie demonstro-| (Lublin) uzyskał czas 5 godz. 58 sek., 
wała przeciwko sędziemu, wpadła naja więc wynik również lepszy od dotych- 
boisko j pobiła p. Sawaryna tak dotkli-|czasowego rekordu. 


wie, że nieprzytomnego odwiezłono do 


szpitala. 
głowie i poważną kontuzję oka. 


W Bydgoszczy odbył się mecz teni- 
sowy pomiędzy bydgoską Wartą a miej 
scowym Deutsche Tennis-Club, zakoń- 
czony wynikiem remisowym 4;4, 


14) 


W biegu na 3 klm. Kurpesa (Łódź) 


Sawaryn ma szereg ran najosiągnął dobry wynik 9:03,2 sek. Na 


podkreślenie zasługują także wyniki Na- 
szyna (Sosnowiec) w rzucie oszczepem 
52.32 m. i Pieczory (Wilno) w dysku — 
32.56 m. Ogółem na zawodach ustano- 
wiono 9 rekordów  lekkoatletycznych 
Zw. Strzeleckiego. 


szem emama Kippaa maz 


Mecz piłkarski 


Polska—Austr]a 


Polski Związek Piłki Nożnej otrzy- 
mał list od Austrjackiego Związku Pił- 
karskiego z propozycją rozegrania 2-ch 
meczów piłkarskich (mecz i rewanż). 
Austriacy proponują, aby pierwszy mecz 
odbył się jeszcze w ciągu października. 
Polski Związek zgodził się na propozy- 
cję Austrii z tą zmianą, aby pierwszy 
mecz odbył się dopiero w roku przy- 
szłym. 


Mecz tenisowy Polska—Nliemcy 
pod znakiem zapytania? 


Projektowany na 20, 21 i 22 paździer 
nika mecz tenisowy Polska — Włochy: 
w Rzymie prawdopodobnie nie dojdzie 
do skutku, Febda bowiem z dniem 1 
października rozpoczyna ćwiczenia Woj 
skowe, a Tłoczyński jest wyraźnie prze 
męczony ostatniemi turniejami. Polski 
Związek Lawn - Tenisowy stara się o 
„przełożenie tego meczu na wiosnę .roku 
przyszłego. 


wytrzymał tempo gry. Na Borotrze na- 


Podkreślić należy niezwykłą elegan- 
cję i humor Borotry, który na każdym 
kroku okazywał się prawdziwym spor- 
towcem-dżeftelmenem. "=" 

Charakterystyczne, że Hebda przy- 
stąpił do spotkania bez swego już przy- 
słowiowego bereta i gdy po przegtaniu 
pierwszego. gema  Hebda dobiegł do 
ławki, by włożyć beret, orientująca się 
publiczność powitała to długo niemilk- 
nącemi oklaskami. 

Nieoczekiwany wynik dało również 
spotkanie Tłoczyński z Goldsmithem, 
który w ostatniej niemal chwili przy- 
słany został jako zastępca Gentiena. 

Tłoczyński wykazał zastraszający 
spadek formy i przemęczenie, chociaż 
należy podkreślić, że Golsmith jest te- 
nisistą b. dobrytn, reprezentującym wy- 
soki poziom gry. Tłoczyński uległ prze- 
ciwnikowi w dwuch setach 5:7, 4:6. 

Rozpoczęta również została gra po- 
dwójna między parami Borotra, Gold- 
smith i Tłoczyński. Hebda. Przy stanie 
4:4 spotkani zostało przerwane spowo- 
du ciemności. 


Lwów chce wygrać 
mecz bokserski z IKP 
Lwów przygotowuje się do meczu z 


IKP bardzo starannie. Świadczy o tem. 


drużyna, która została zestawiona. 
Składa się ona z najlepszych pięś- 
ciarzy lwowsk. a mianowicie: Nieprz, 
Romanow, Chołowacz, Szpruga, Biłał, 
Michniewicz, Leoniak, Tarkowski. 


Romanow jest trzykrotnym mistrzem 
Lwowa, Chołowacz, Michniewicz i Tar 
kowski zdobyli mistrzostwo okręgu w 
roku ubiegłym a Leoniak, walczący w 
roku ubiegłym w wadze średniej, uzys= 
kał tytuł wicemistrza Polski, przegry- 
waląc jedynie z Majchrzyckim. 

Pięściarze lwowscy przyjeżdżają do 
Łodzi w sobotę wieczór. Bilety naby- 
wąć można już obecnie w przedsprze- 
R Z. Kowalski, Piotrkowska 
nr. 62). a 


POS. karluje zdrowie 


Í 
| 


"a 


~i 


"ny na wolność przestępca i począł 


Wybór kawałów 


O trzeciej w nocy sprowadzają do komisar- 


iatu pijaniusieńkiezo jegomościa, który wszczy 


nat na ulicy awantury. Dyżurny przodownik 
przystępuje do Spisywania protokułu: 

— [mię | nazwisko? — pyta. 

— Kalasanty Rozal... 

— Zajęcie?.. 

— Piekarz, 

— Żonaty?... 

— Owszem, dziękuję, 

— Ile dzieci w 

— Trzynaścioro, 

— (o0?., — dziwi się przodownik, odkłada- 
jąc pióro. — To kiedy pan ma czas na piecze- 
nie? 

*. 

Znany badacz i uczony, prof. Kołowaltys, 

wybrał się w mową podróż naukową wgłąb 


czarnego lądu i został pochwycony przez ludo- 


żerców, 

Wyrok dzikusów był krótki i rzeczowy: 

— Ugotować į zjeść na kolację! 

Gdy prowadzono go do wielkiego kotła, wi- 
szącego nad ogniem, biedny profesor pomy- 
lal: 

— Mój Boże, jaki dziwny jest nasz los, W 


Europie byłem poważnym uczonym, a tu je”, 


stem zwykłą potraw ges 
ag 

Antoś Merdas znany jest na przedmieściu ze 
swych bijatyk. Teraz znowu stoi przed sądem, 
oskarżony o pobicie Felka Kaptusła. 

— Czy oskarżony przyznaje się do poblcla 
wymienionego Felka?, — pyta sędzia. 

— Ano, innej rady nie mam. — odpowiada 
oskarżony» 

— A czy oskarżony wle, że to już jest szó- 
sta osoba w tym roku, którą oskarżony pobił 
dotkliwie? 

— To nieprawda, proszę wysoklego sądu, to 
jest pierwsza osoba! 

— Jakto?.., Przecie tu mam sześć protoku- 
łów policyjnych o pobicie! 

— Tak, ale za każdym razem to był ten 


sam Felek Kaptuś! 


rs 
'*r 


Na pustej, ciemnej drodze bandyta napadł 
ma samotnego przechodała f zabrał mu portfel z 
pieniędzmi. Przechodzień błaga *ze łza w 
oczach: 

— Panie bandyto!. Miej pan 
mną!.. Jestem ojcem pięciorga 
tekl.. Nie zabieraj mi pan wszystkiego!,. 
im dam jeść?.« 

— Tak »„ — odpowłada bandyta, — A kto 
się nade mną zlituje!» Ja mam, panie, ośmioro 
dzieci!» 


litość nade 
małych dzia- 
co 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


1934 


EKSREST 


20.13 


Port hydroplianowy w New Jorku 


W Nowym Jorku, u wyłotu ulicy giełdziarzy Wali - Street, urządzono na kana- 


le port dla 


hydroplanów. 


niosło śmierć. Na zdjęciu widzimy 


Zakopany skarb 


Mżył jesienny deszcz... 

Wielki gmach zakładu karnego tego 
dnia wyglądał jeszcze bardziej ponuro, 
niż zazwyczaj. Przed bramą  przecha- 
dzał się strażnik uzbrojony w karabin. 
W pewnej chwili zatrzymał się. Otworzy 
ły się bowiem ciężkie wrota. 

Z gmachu wyszedł niewysoki, nędz- 
nie odziany mężczyzna. Zatrzymał się 
przed bramą i począł ciekawie rozglą- 
dać się dokoła. ; 

— Odsiedziałeś już swoje? — Spytał 
go strażnik. 

— Tak, pięc lat — odpowiedział mu 
— Nareszcie odetchnk świeżem. powie- 
trzem, 

— Ale pamiętaj, żebyś tu znów nie 


wrócił — roześmiał się strażnik. 


— Nie wrócę! — szepnął wypuszczo 
się 
oddalać od ponurego gmachu. ` 

Nie wró i już.. Rozpocznie teraz no- 
we życie. Będzie się bawił, będzie korzy 
stał ze wszystkich uciech tego świata. 
Przecież pieniedzy mu teraz nie zabrak- 
nie. Chyba.. Chyba, że ktoś go uprze- 
dził i zabrał skarb.. 

Andrzej Forest nie był zawodowym 
włamywaczem. Nie miał nigdy na sumie 
niu żadnego przestępstwa. 

Przed pięciu laty wuj jego odziedzi- 
czył po jakimś krewnym, zamieszkałym 
w Amreyce, 25 tysięcy dolarów, Po dłu- 
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gich staraniach przysłano mu pieniędze 
do domu. 

Andrzej w tym. czasie znajdował się 
bez pracy. Błagał wuja, by mu przynaj- 
mniej dał tysiąc dolarów. Ale wuj był 
sknerą i odmówił, 

W czasie kłótni Andrzej zranił go 
ciężko jakimś żelaznym przedmiotem 
i następnie zbiegł ze zrabowanemi pie- 
niędzmi. z 

Miał 25 tysięcy dolarów! To był o- 
gromny kapitał! 

Andrzej oczywiście nie mógł nikomu 
zaułać tak ogromnej sumy. Dlatego też 
zakopał swój skarb w polu, . na krańcu 
„miasta, w okolicy, którą znał doskonale. 

— Jak policja przestanie mnie ści- 
śać — myślał — i wszyscy zapomną 0 
tym wypadku, odkopię pieniędze i wyja 
dę zagranicę, 

Stało się jednak inaczej. Policja ujęła 
go już nazajutrz. i 

Forest twierdził na śledztwie, że nie 
zabrał pieniędzy z mieszkania wuja. 
Władze nie wierzyły mu, ale mimo ener- 
gicznych wysiłków, nie zdołały ustalić, 
co się stało ze spadkiem. 

Rozprawa sądowa również nie przy- 
¡niosła żadnych nowych materjałów. 
i Wuj Foresta, który mógłby przynaj- 


pe ustalić, że oskarżony zrabował pie 


niądze, zmarł w parę dni po napadzie. 


' Policja nie zdążyła go nawet zbadać, 


Straszna katastrofa kolejowa w Anglj 


OZN E A a x 


W pobliżu dworca w Glasgow zderzyły się dwa pociągi osobowe. 7 osób po- 
przenoszenie ciężko rannych. 


W ten sposób tajemnica spadku nie 


została wyjaśniona, 


Andrzeja Foresta skazano na pięć 
lat, Kara ta bynajmniej go nie przera- 
ziła, Wiedział że zrabowane pieniądze 
ocalały, że gdy znajdzie się na wolności, 
będzie miał cały świat przed sobą. 

I dziś właśnie wyszedł z więzienia, 

Zakończył najsmutniejszy okres swe- 
go życia... 

Gdy szedł ulicami miasta, co parę 
chwil rozglądał się podejrzliwie dooko- 
ła, Bał się, że go ktoś śledzi. 

Ale nię zauważył nic podejrzanego. 

W południe wreszcie znalazł się w 
dzielnicy, w której przed laty zakopał 
pieniądze. Jeszcze parę chwil, a ujrzy 
niewielki szmat gruntu, słabo zarośnięty 
trawą, o którym tyle myślał w ciągu osta 
tnich:lat. 

I nagle stanął, jak wryty. 

Tam, gdzie niegdyś znajdowało się 
pole, stał obecnie dwupiętrowy drewnia 
ny domek. i 

Forest załamał ręce w rozpaczy. 

Pod fundamentami domku leżały je- 
go pieniądze. Ale jak się tam dostać? 
Wtajemniczyć we wszystko właściciela 
domu? 

Nie, tego nie wolno mu było uczynić. 
Ten człowiek mógłby donieść o wszyst- 
kiem władzom policyjnym. 

Forest doszedł do wniosku, że ma tyl 
ko jedno wyjście. Musi odktpić domek. 

Dwupiętrowy, drewniany domek z 
pewnością kosztuje niewiele. Jedno, u- 


jdane włamanie. (w więzieniu zetknął się 


z fachowcami, którzy go tam szkolili) 
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SZKLANY PAŁAC W ROTTERDAMIE, 


(w Rotterdamie zbudowano wspaniały 
budynek z betonu j szkła. 


| BENSEXTICJJĘ — T OEZUA 
START SŁYNNEJ KOLARKI. 


Słynna kolarka anglelska Ewelina Ha- 
milton wystartowała do wyścigu sz0s0- 
wego na trasie 1000 mil angielskich. 


umoćliwili mu nabycie nieruchomości. 
Rozbierze wówczas tę ruderę i dotrze do 
swego skarbu., 
Przez pięć dni starannie przygotowy- 
wał się do wyprawy. Dobrał sobie do po 
mocy pewnego zawodowego włamywa* 
cza i wraz z nim w nocy dostał się do 
jakiegoś kantoru bankowego. 
Włamywaczy schwytano na gorącym 
uczynku. 
Forest wrócił. do zakładu karnego, w 
któ spędził pięć lat, 

ie zdziwiono się nawet, gdy go tam 
znów ujrzano. Przecież podobne wypad 
jki zdarzały się bardzo często. 

Sąd tym razem wymierzył mu cztery 
lata więzienią. 

I znów mijały długie, 
długie, tygodnie i miesiące. 

Forest coraz mniej myślał o swym 
skarbie, Schorzały, zgnębiony więzienną 
atmosferą, przestał nawet marzyć o in- 
ném życiu. 

Gdy po czterech atach znów go wy 
puszczono na wolność, wiedział, że ma 
gruźlicę i że jeśli natychmiast nie podej- 
mie kuracji, to szybko zejdzie ze świata. 
= Dlatego też, zamiast zająć się skar- 
bem, wprost udał się do opieki społecz- 
nej, by mu wyznaczyli miejsce w zakła- 
dzie leczniczym, Wkrótce już leżał w 
szpitalu, 

A szpital znajdował się właśnie w 
tem miejscu, gdzie niegdyś Forest zako- 
pał pieniądze, a później stał drewniany 
domek, 

I tam Forest po paru tygodniach za- 

'kończył życie. D. 


przeraźliwie 
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